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P rzemoc, nadużycia Niemców i niegasnąca wiara 
w rychłe odrodzenie Polski Niepodległej znie¬ 
walały Polaków na Litwie i Białorusi do sku¬ 
pienia się, współpracy i obrony interesów narodo¬ 
wych, to też, zaraz po rozbrojeniu Polskiego Kor¬ 
pusu gen. Dowbór-Muśnickiego w 1917-ym roku, 
powstał w Wilnie „Komitet Polski” — i robiono 
próby zorganizowania oddziałów Samoobrony, ale 
Niemcy sprzeciwiali się i wszelką polską inicjatywę 
w tym względzie tłumili gdzie mogli i jak mogli. 

Pomimo to wojskowi Polacy, przeważnie z roz¬ 
proszonego Polskiego Korpusu, w połowie lipca 
1918 roku zorganizowali się w odpowiedni związek 
w celu: 

1) stworzenia polskiego wojskowego ogniska 
na Litwie, 

2) zorganizowania kooperatyw wojskowych, 
biur pośrednictwa pracy, 

3) samopomocy, ściślej—samoobrony pod szyl¬ 
dem samopomocy. 
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Zasadniczym i utajonym celem związku była— 
walka z okupantami, pod hasłem—odrodzenia Polski. 

10-go września 1917 roku, z inicjatywy majora 
Bobiatyńskiego, wskazanemu związkowi nadano na¬ 
zwą: „Związek Wojskowych Polaków miasta Wil¬ 
na”; zjednoczył on wszystkie rozluźnione dotych¬ 
czas grupy; w skład związku weszli: major Bobia- 
tyński—prezes, pułkownik Grabowski, kapitan Ko- 
nasiewicz, kapitan Janczewski, urząd, wojskowy Po¬ 
pławski, por. Wołłowicz, Czyż i Giedrojć, oraz cho¬ 
rążowie— Giedrojć, Kadenacy, Hajdukiewicz i So¬ 
bolewski. 

Pierwsze posiedzenie Związku odbyło sią w lo¬ 
kalu „Pracowników Handlowych”; zebrano 45 ma¬ 
rek składki i postanowiono: 

1) wszcząć starania o legalizacją związku, 

2) rozwinąć akcją werbunkową i 

3) co tydzień zwoływać zgromadzenia i narady 
członków. 

Pod koniec września tegoż roku Związek liczył 
już — 38 oficerów i żołnierzy. 

Na legalizacją związku Niemcy zgodzili sią, ale 
pod warunkiem przyjącia do związku niemieckiego 
Iejtenanta Lorche; — naturalnie propozycją tą od¬ 
rzucono. 

7-go października Z. W. P. M. W. chociaż nie 
uznany przez Niemców, zwołał wiec polski, na któ¬ 
rym uchwalono: 
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1) obrać zarząd związku — do zarządu wybra¬ 
no: płk. Żeligowskiego (nieobecny), zastępcą majora 
Bobiatyńskiego, wiceprezesem płk. Borodzicza i na 
członków — Czyża, Wołłowicza i Giedrojcia), 

2) rozwinąć energiczną agitację na rzecz samo¬ 
obrony we wszystkich warstwach społeczeństwa pol¬ 
skiego, 

3) wzmóc akcję werbunkową, i 

4) zorganizować filje związku na całym terenie 
Litwy. 

W następstwie założono następujące filje: 

W Lidzie pod wodzą por. Szukiewicza, 

„ Kownie „ „ płk. Radziwiłowicza 

„ Oszmianie „ „ ppłk. Kołczaka, 

„ Koszedarach „ „ ppor. Trubickiego, 

„ Świrze „ „ ppor. Silewicza, 

„ Łyntupach „ „ por. Dubowskiego, 

„ Szlapobirzy „ „ ppor. Milesza, 

„ Szyrwintach i Niemenczynie — (vacat), 

„ Wilejce—pod wodzą braci Borowskich. 

Postanowiono również wejść w kontakt ze 
wszystkiemi polskiemi organizacjami wojskowemi, 
istniejącemi wówczas w kraju. 

Dla łączności ze Z. W. P. M. W. Komitet Pol¬ 
ski wyznaczył „Komisję Wojskową”, w której skład 
weszli: pp. Minejko, Umiastowski, Szopa i Kogno- 
wicki; odbyło się kilka wspólnych zebrań. 

Poza tem uradzono: 
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5) wysłać delegata do Warszawy dla łączności 
z rządem polskim*). 

6) zbierać fundusze drogą samoopodatkowa- 
nia się**). 

W tym czasie liczba członków związku urosła 
do 130 oficerów i 5.000 żołnierzy zarejestrowanych; 
broni wcale nie było. 

Wkrótce zwołano drugi wiec, lecz ten nie od¬ 
był się z powodu zakazu Niemców. 

20 października Z. W. P. M. W. zorganizował 
uroczysty pochód od Katedry przez miasto, w celu 
zamanifestowania polskości Wilna i swojej przyna¬ 
leżności narodowej do Polski. 

Niemcy napadli na bezbronne tłumy, kilka osób 
zabili, poczem wpadli konno do katedry, tratowali 
kobiety i dzieci i ciężko zranili por. Czyża. 

20 listopada, wobec zapowiadającego się ustą¬ 
pienia Niemców z Litwy, Komitet Polski wyłonił 
„Komitet Bezpieczeństwa Publicznego” do którego 
weszli: pp. Bańkowski—prezes, Abramowicz—wice¬ 
prezes, Kognowieki — skarbnik, Zwierzyński, Na- 
grodzki i mjr. Bobiatyński — od Z. W. P. M. W. 

Komitet pertraktował z Niemcami, Litwinami, 
Żydami i Białorusinami w celu zorganizowania wspól¬ 
nej samoobrony, lecz do porozumienia w tej spra- 
wie nie doszło, chociaż Niemcy mianowali kierow¬ 
ej jeździł gen. Kątkowski, który chcąc wejść w porozu¬ 
mienie z Niemcami, jeździł aż do Berlina, ale nic nie wskórał. 

**) Wpłynęło do kasy zaledwie paręset marek. 
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nikiem wspólnej samoobrony generała Kondratowi¬ 
cza, który służył uprzednio w armji carskiej i od 
chwili rewolucji uchodził za Białorusina. 

W tym czasie w Mińsku Litewskim, w celu 
obrony ziemi Mińskiej przed inwazją bolszewicką, 
z inicjatywy generała dr. Bernatowicza powstało 
„Stowarzyszenie Samopomocy wojskowych Polaków 
byłych korpusów”; w skład zarządu stowarzyszenia 
weszli: gen. Bernatowicz—prezes, płk. Malinowski, 
płk. Kobordo i pp. Parafjanowicz i Brzozowski. 

Celem stowarzyszenia była oczywiście—samo¬ 
obrona pod szyldem samopomocy. 

Jednocześnie Rada Ziemi Mińskiej wysłała kil¬ 
ka delegacyj dla wystarania się o obronę Kresów 
przed anarchją i bolszewizmem; — w ten sposób 
Wł. Raczkiewicz dotarł do Warszawy (zał. 1) i, na 
skutek uprzedniego porozumienia się z gen. Wejtko, 
uzyskał od szefa Sztabu Generalnego, gen. Rozwadow¬ 
skiego dekret z dnia 28 października, mocą którego: 

„Generał Wejtko mianuje się kierownikiem 
wszelkich formacyj samoobrony na Litwie i Biało¬ 
rusi i jednocześnie płk. Kobordo mianuje się na¬ 
czelnikiem formacyj samoobrony Białorusi”. 

Gen. Wejtko wszedł w porozum, z P. O. W. 
i objął kierownictwo pod następującemi warunka¬ 
mi: (zał. 2) 

1) Formacje samoobrony zostaną ujawnione 
i zlegalizowane, 
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2) Będą im dostarczone broń i zaopatrzenie 
w odpowiednich ilościach, 

3) Niemcy pozwolą na jawne ćwiczenia wojskowe. 

Niestety — Niemcy pozwolenia nie dali, broń 

i pieniądze z Warszawy nie nadeszły; — Rada 
Ziemi Mińskiej, coprawda, wyasygnowała na cele 
samoobrony 60.000 marek, lecz pan Uniechowski 
wypłacał częściami—(5.000)—„w miarę potrzeby”— 
pod warunkiem, że podług kosztorysu, ułożonego 
przez gen. Wejtko, wspólnie z płk. Kobordo koszta 
sformowania jednego pułku wynieść miały przeszło 
5 miljonów marek. 

Dla łączności Mińska z Wilnem został delego¬ 
wany p. Jan Tyszkiewicz. 

10 listopada, na skutek rewolucji w armji nie¬ 
mieckiej, powstał w Wilnie „soldatenrat” z p. Zim- 
merle na czele—(delegat z Berlina) — i zdemorali¬ 
zowane żołdactwo niemieckie wymykało się do Va- 
teriand*u, rabując i wyprzedając na wyjezdnem, co 
się da;—podobno w tym czasie Mińsk został sprze¬ 
dany bolszewikom za 30.000 marek, a Wilno za 
50.000 marek. 

Samoobrona Kresów stawała się sprawą palą¬ 
cą, to też wszystkie narodowości, zamieszkałe na 
Kresach, zaczęły się ubiegać w dowództwie Ober- 
Ost f u (w Kownie) o pozwolenie organizowania sa¬ 
moobrony na własną rękę i o wydanie na ten cel 
broni i pieniędzy. 
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Niemcy zgadzali się na formowanie wspólnej 
dla wszystkich narodowości milicji pod wodzą gen. 
Kondratowicza, na zasadach ustalonych przez Ober- 
Ost, które jednak przez polską samoobronę nie 
zostały przyjęte, tembardziej, że uzgodnienie wy¬ 
magań poszczególnych narodowości — było rzeczą 
wprost niemożliwą. 

W czasie przygodnego spotkania i zaznajomie¬ 
nia się w wagonie gen. Wejtki z gen. Kondrato¬ 
wiczem ustalono, że każda narodowość będzie miała 
własne oddziały samoobrony na zasadach autono¬ 
micznych, lecz podlegające wspólnemu dowództwu 
w czasie akcji operacyjnej; wkrótce potem w Miń¬ 
sku odbyła się wspólna narada Polaków i Rosjan, 
w Czasie której gen. Kondratowicz ujawnił tenden¬ 
cję oparcia się na polskiej samoobronie wyłącznie, 
zapraszając na urząd szefa swego sztabu płk. Ko- 
bordo, lecz widząc, że w Mińsku on nie może liczyć 
na powodzenie, wrócił do Wilna, gdzie oddał się 
do dyspozycji litewskiej „Taryby” jako „Kondrato¬ 
wicza” i objął szefowstwo sztabu nieistniejącej li¬ 
tewskiej dywizji. 

W tymże czasie odbył się w Wilnie „Pierwszy 
zjazd ziemian”, który na pierwszem posiedzeniu — 
w ciągu trzech godzin spierał się w sprawie usta¬ 
lenia porządku dziennego — wreszcie zainicjował 
podatek na samoobronę, zebrał składkę—(aż 1100 
marek), wybrał nowych członków, uzupełniających 
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bezczynny Komitet Bezpieczeństwa — i ustalił po¬ 
trzebę ponownego zjazdu. 

Jednocześnie stali mieszkańcy Wilna zaczynają 
działać: wzięły się do pracy przedewszystkiem, jak 
zawsze i wszędzie, panie—więc: organizuje się kwe¬ 
sta na rzecz samoobrony, otwierają się jadłodajnie, 
herbaciarnie, szwalnie, kooperatywy, wynajdują się 
mieszkania, zbiera się odzież, rozwija się intensywna 
praca w szpitalach i roztacza się serdeczna opieka 
nad polskim żołnierzem i uciekinierem. 

We wskazanej nader owocnej pracy biorą udział 
panie: Dłużniewska, Jeleńska, Konopkowa, Mączyń- 
ska, Michniewiczowa, Milewska, hr. Potocka, Szmid- 
towa, Szymańska, Węsławska, Wielhorska i inne. 

Idąc za przykładem pań, wzmaga się ruch ofiar¬ 
ności społecznej, więc: pani Mikulska ofiaruje się 
jako siostra miłosierdzia w ambulatorjum, zorgani- 
zowanem w sztabie samoobrony (Zarzecz 5) przez 
energicznego dr. Świerzyńskiego; panny Hausztej- 
nówny, Mirska i inne występują w roli markietanek 
i roznoszą ciepłą strawę na posterunki oddziałów 
samoobrony, w chwili rozpoczęcia akcji bojowej; 
p. Dziekońska, widząc ciężką pracę dowództwa sa¬ 
moobrony w dzień i w nocy, samorzutnie zaopa¬ 
truje sztab w samowar, herbatę i przekąski. 

Jednocześnie nowa fala nieszczęśliwych uchodź¬ 
ców przed inwazją bolszewicką z Ziemi Mińskiej 
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i miejscowości, objętych płomieniem anarchji, szuka 
w Wilnie obrony i schroniska. 

Są to przeważnie ziemianie już pokrzywdzeni, 
więc bardziej czuli na potrzebę tworzenia oddziałów 
obrony, i skorzy do większych ofiar;—to też ochot¬ 
nie zasilają oni samoobronę ludźmi, bronią, apro¬ 
wizacją i końmi, a nawet resztkami posiadanej go¬ 
tówki, więc ofiarność społeczna staje się odruchem 
żywiołowym, świadczącym o zrozumieniu grozy sy¬ 
tuacji i obowiązku udziału w obronie Polskich Kre¬ 
sów Wschodnich. 

A więc hr. Jan Tyszkiewicz nietylko ofiaruje 
swą sumienną prafcę w dowództwie samoobrony, 
lecz hojnie wyposaża szwadron ułanów samoobrony 
i sam wstępuje w jego szeregi, jako prosty żołnierz; 
hr. Krasicki (Bibersztejn) wspiera samoobronę na 
każdym kroku moralnie i materjalnie; on to prze¬ 
strzega gen. Wejtkę przed możliwością rychłego 
aresztowania go przez Niemców, ułatwia mu podróż 
do Warszawy, dostarcza planów ewakuacji i demo¬ 
bilizacji okupantów, oraz skupuje od nich broń 
i przedmioty zaopatrzenia, ofiarując je oddziałom 
samoobrony; dr. Świerzyński, jak się rzekło, wła¬ 
snym sumptem wyposaża ambulatorjum i kieruje niem 
osobiście, aż do chwili zaliczenia oddziałów samo¬ 
obrony do Litewsko - Białoruskiej dywizji; doktór 
Kostrowicki zapisuje się do oddziału Lidzkiego jako 
felczer, aptekarz Bergman Wilhelm z Lidy zaopa- 
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truje oddziały samoobrony w materjały opatrunko¬ 
we i leki; panna Oleszanka organizuje oddział ochot¬ 
niczy i sama wstępuje do niego jako siostra miło¬ 
sierdzia; kilku właścicieli cukierni ofiarują żołnie¬ 
rzom herbatę; piekarze—chleb i bułki i t. p. 

Lecz mówiąc o objawach dodatnich, nie należy 
ukrywać i objawów ujemnych: pewien obywatel, na- 
przykład, ofiarował samoobronie konie chore i do 
niczego niezdatne, a w klubie szlacheckim, gdzie 
przegrywano setki tysięcy marek, w puszce — „na 
samoobronę” — znaleziono ofiar na 25 mrk., byli 
i tacy, którzy umywali ręce „z zasady” i lista tych 
abnegatów jest niestety zbyt długa, aby ją przyta- 

CZSCim 

Po przybyciu do Wilna z Mińska gen. Wejtko: 

1) zorganizował sztab dowództwa samoobrony, 

2) mianował swoim zastępcą mjra Bobiatyń- 
skiego i dowódcą wojskowych formacyj na Litwie 
płk. Borodzicza, 

3) podporządkował formacje Z. W. P. M. W. 
etatowi pułku o trzech bataljonach i wyznaczył 
kadry oddziałów, grup i drużyn na prowincji*) 

4) wszedł w porozumienie z gen. Sulewskim, 
kierownikiem samoobrony Ziemi Grodzieńskiej, 

*) Wskazane nazwy ustalono na skutek wymagania Niem¬ 
ców, ażeby nie tworzyć organizacyj wojskowych, lecz wyłącz¬ 
nie milicyjne. 
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5) wezwał miejscowe społeczne organizacje, 
szkoły i Koło Polek do współpracy z samoobroną, 

6) wszczął przez mjra Bobiatyńskiego pertrak¬ 
tacje z dowództwem Ober-Ostu w sprawie uzyska¬ 
nia broni i pozwolenia na ujawnienie samoobrony, 

7) brał udział w posiedzeniach „Komitetu Bez¬ 
pieczeństwa” i nawoływał do gromadzenia odpo¬ 
wiednich funduszów. (zaL 3)• 

W tymże czasie p. Szopa ułożył projekt orga¬ 
nizacji „Komitetów Parafjalnych”, organizujących mi¬ 
licje na prowincji. 

Brak środków nie pozwalał działać na szerszą 
skalą, tembardziej, że większość oficerów pracowa¬ 
ła za darmo, a żywić wszystkich napływających do 
samoobrony, nie było czem. 

Zarejestrowano dużo ludzi, lecz Z. W. P. był 
w stanie utrzymywać zaledwie słabą kadrę—42 ofi¬ 
cerów i 100 żołnierzy; w kasie były pustki. 

Generał Hofman, dowódca Ober-Ostu w Kow¬ 
nie, obiecywał „zczasem” przychylić się do próśb 
Polaków i dać im broń i pieniądze, tembardziej, że 
„Tarybie” Niemcy wypłacali „na cele samoobrony” 
100.000 marek tygodniowo; jako warunek popiera¬ 
nia polskiej samoobrony Niemcy stawiali gwaran¬ 
cje, że Polacy nie napadną na nich w czasie ewa¬ 
kuacji, lecz Wileński Soldatenrat nie zgadzał się 
z obietnicami Hofmana, odbierał Polakom broń i do¬ 
konywał rewizyj lokali samoobrony. (zal . 1). 
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Od tego czasu owa pozorna niezgoda pomię¬ 
dzy Ober-Ostem i Soldatenratem stała się podsta¬ 
wą krętackiej polityki niemieckiej wobec Polaków. 

To samo działo się w Mińsku, z tą tylko róż¬ 
nicą, że tam Niemcy działali otwarcie i na wszyst¬ 
kie prośby i podania Polaków odpowiadali katego¬ 
ryczną odmową. 

A tymczasem bolszewicy już łupili i niszczyli 
ogniem i mieczem powiaty: Lepelski, Lidzki i Bo- 
brujski, a włościanie miejscowi rabowali bezkarnie 
dorobek polskiego obywatelstwa na Kresach. 

Stawało się jasnem, że wobec braku poparcia 
z Polski i bezczynności szerszych warstw miejsco¬ 
wego społeczeństwa, które gremjalnie uchodziło do 
centralnej Polski, stawianie oporu napadom zbol- 
szewiczałej tłuszczy, która jeszcze przed odejściem 
Niemców gospodarowała w Mińsku jak u siebie w Bol- 
szewji, organizując swój sztab, bojówki i, sypiąc 
pieniędzmi, werbowała ludzi do armji czerwonej, 
dalsza walka o Mińsk stawała się beznadziejną, bez¬ 
sensowną i bezcelową, to też na walnem zebraniu 
Komitetu samoobrony z udziałem gen. Wejtki, W. 
Raczkiewicza, płk. Kobordo, Parafjanowicza i przed¬ 
stawicieli P. O. W. jednogłośnie postanowiono or¬ 
ganizację Mińskiej samoobrony rozwiązać, istniejące 
formacje, pozostające pod dowództwem płk. Ko- 
bordy, odprowadzić do centralnej Polski na uzupeł¬ 
nienie formującej się tam, pod dowództwem gen. 
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Iwaszkiewicza, Litewsko-Białoruskiej dywizji, oraz 
wysłać delegatów do rządu polskiego w celu szu¬ 
kania tam poparcia dalszej obrony Kresów Wschod¬ 
nich. 

Delegatami zostali wyznaczeni: gen. Wejtko 
i p. W. Raczkiewicz. 

P. Raczkiewicz pojechał sam naprzód, gen. 
Wejtko, z racji choroby, musiał zatrzymać się przez 
jakiś czas w Wilnie; tymczasem płk. Kobordo 5 
grudnia wyprowadził z Ziemi Mińskiej całą swą or¬ 
ganizację samoobrony (1929 żołnierzy, 200 koni 
i pewną ilość, z wielkim trudem zdobytej, broni), 
dotarł szczęśliwie do Litewsko-Białoruskiej dywizji, 
gdzie żołnierzy zaliczono do Mińskiego pułku dy¬ 
wizji, a płk. Kobordę mianowano jego dowódcą. 

Niepowodzenie akcji samoobrony w Mińsku da¬ 
wało wiele do myślenia i pozwalało przypuszczać, 
że i samoobronę Wilna czeka ten sam los, o ile 
naturalnie warunki się nie zmienią; dlatego też gen. 
Wejtko złożył Naczelnikowi Państwa i Naczelnemu 
Wodzowi J. Piłsudskiemu odpowiedni memorjał, 
w którym uzależniał możliwość powodzenia samo¬ 
obrony Litwy od zadośćuczynienia wymaganiom 
następującym: 

1) przysłanie rychłej odsieczy, 

2) zaliczenie personelu polskich oddziałów na 
Litwie do wojska polskiego z wyznaczeniem eta¬ 
tów i zaopatrzenia ich podług przepisów, istnieją- 
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cych w armji polskiej, inaczej trudno będzie zatrzy¬ 
mać Polaków w oddziałach samoobrony na Litwie, 

3) sukurs pieniężny w dostatecznej ilości; 

4) wysłanie na Litwę przedstawiciela rządu pol¬ 
skiego dla pertraktacyj z Niemcami i dla odpowied¬ 
niej akcji społecznej; 

5) przydzielenie do sztabu dowództwa samo¬ 
obrony oficera sztabu generalnego dla nawiązania 
stałego kontaktu ze sztabem wojsk polskich w War¬ 
szawie; 

6) utworzenie w Sztabie Głównym w Warsza¬ 
wie wydziału obrony Kresów. 

Wódz Naczelny J. Piłsudski wysłuchał meldun¬ 
ku gen. Wejtki z wielką uwagą i zainteresowa¬ 
niem, obiecywał memorjał rozpatrzyć wspólnie z Sze¬ 
fem Sztabu Generalnego (gen. Szeptycki). 

W tymże dniu wieczorem, na życzenie Komen¬ 
danta J. Piłsudskiego odbyła się w Belwederze na 
górze, nieoficjalna rozmowa jego z gen. Wejtką, 
przy kolacji we dwójkę, na którą gen. Wejtko zo¬ 
stał zaproszony: 

Koło godz. 22-ej wszedł na salę na górze Bel¬ 
wederu Komendant w otoczeniu kilku oficerów, któ¬ 
rych wnet zwolnił, zaznaczając, że więcej ich dziś 
potrzebować nie będzie, zaprosił gen. Wejtkę do 
stołu i kazał podawać kolację. 

Po lekkiej przekąsce i spożyciu jakiegoś dania 
na gorąco, Komendant zwolnił ordynansa, nalał czer- 
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wonego wina, usiadł wygodnie w fotelu, przysłonił 
oczy przed rażącem światłem elektrycznem i mówił 
wzruszonym głosem: 

„—Niech pan opowie mnie coś o Wilnie; — 
zaprosiłem pana, ażeby odpocząć po ciężkiej cało¬ 
dziennej pracy wśród pogawędki o Wilnie; — nie 
masz pan pojęcia jak ja to Wilno kocham; pamię¬ 
tam, gdy będąc ścigany przez żandarmów, ucho¬ 
dziłem z Rosji; w przejeździe przez Wilno opano¬ 
wała mnie tak silna chęć odwiedzenia miasta może 
po raz ostatni w życiu, że, nie zważając na niebez¬ 
pieczeństwo, wymknąłem się z pociągu i szwenda- 
łem się po Wilnie przez czas dłuższy, bez żad¬ 
nego określonego celu. 

— Trzeba panu wiedzieć, że miałem wówczas 
w Wilnie braci, siostry i liczne rodzeństwo, lecz ja 
nie szukałem nikogo z nich, chciało mi się po- 
prostu pochodzić ulicami: Baksztą i dobrze mi zna- 
nemi wąskiemi uliczkami, spojrzeć na niektóre domy 
i odetchnąć wileńskiem powietrzem... 

— Później, walcząc o Polskę, i dziś, będąc 
na czele jej rządu, ja nigdy nie wątpiłem i nie 
wątpię, że Wilno będzie nasze i że ja, wcześniej 
czy później, wjadę do Wilna na swej — „Kasz¬ 
tance” — na której miałem wjechać do Warsza¬ 
wy, — co nie udało się, więc obiecałem jej wje¬ 
chać do Wilna i czuję w sobie tę niezłomną 
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pewność, że wjadę na kasztance do Wilna, co 
jej dawno się należy. 

— Czuję, powtarzam, że to stać się musi, bo 
widocznie mnie to sądzono, więc trzymajcie się 
w Wilnie do Bożego Narodzenia najpóźniej — ja 
do was skoczę z odsieczą, ale dojdę nie odrazu 
bo daleko, wypadnie po drodze odetchnąć, cho¬ 
ciażby w Grodnie, nabrać sił do ostatecznego skoku”. 

8-go grudnia gen. Wejtko otrzymał z rąk Ko¬ 
mendanta dekret treści następującej: 

NACZELNE DOWÓDZTWO 
WOJSK POLSKICH 

DEKRET 

Przyjmuję do Wojska Polskiego: 

Gen. mjr. Wejtko Władysława, starsz. od dnia 1-XL16 
z b. armji rosyjskiej i mianuję dowódcą wszystkich for~ 
macyj Samoobrony krajowej Litwy i Białorusi oraz wszel¬ 
kich innych polskich oddziałów wojskowych i milicyj¬ 
nych na terenie Litwy i Białorusi; — powierzam mu 
przedstawicielstwo polskich interesów wojskowych, 
z prawem organizowania i wykonania wszelkich czyn¬ 
ności, związanych z formacjami jednostek wojskowych 
i milicyjnych polskich na powyższych terenach. 

W myśl tego gen. Wejtko ma, na powyższych te¬ 
renach, prawo przydziału oficerów, dyzlokacji oddzia¬ 
łów i awansów podoficerów. 

Warszawa, dnia 8 Grudnia 1918 roku 

(-) J. PIŁSUDSKI. 

( ) SZEPTYCKI 
Szef Sztabu Generalnego 
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Na wezwanie p. W. Raczkiewicza gen. Wejtko 
referował na posiedzeniu K. O. K.—(Komitet Obrony 
Kresów) — treść swej rozmowy z Komendantem 
i o swych dalszych zamierzeniach i w odpowiedzi 
na decyzje większości obecnych, że Wilna bronić 
nie należy, ponieważ samoobrona nie ma szans po¬ 
wodzenia, że z Wilnem będzie to samo, co było 
z Mińskiem, odpowiedział—że jest żołnierzem i zle¬ 
cenie Komendanta wykonać musi; — zgadzając się 
również z tern, że możliwość niepowodzenia nie 
jest wykluczona, nie mniej nie wątpi, że czyn obrony 
polskości Wilna nie pozostanie bez znaczenia na 
przyszłość. 

Gdy gen. Wejtko powrócił do Wilna, dowie¬ 
dział się, że: — K. O. K. — przysłało na cele samo¬ 
obrony Wilna—375.000 marek, że mianowano rot¬ 
mistrza Górkę wojskowym agentem przy Ober- 
Oście w Kownie i że do Wilna wysłano—„agenta 
politycznego” — p. Mickiewicza. 

Tymczasem w czasie nieobecności gen. Wejtki 
mjr. Bobiatyński prowadził dalsze pertraktacje 
z Niemcami, lecz niestety, o ile w Kownie Ober- 
Ost-Komande wykazywało napozór tendencje po¬ 
pierania akcji samoobrony Polaków, o tyle Solda- 
tenrat w Wilnie odmawiał swego poparcia, wobec 
czego zostały cofnięte uprzednie zobowiązania de- 
legacji polskiej, zastrzegając sobie wolną rękę. 

Wkrótce potem Soldatenrat przysłał swój pro- 
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jekt samoobrony, który w porozumieniu z Pozna¬ 
niakami został odrzucony; — należy zaznaczyć, że 
w tym czasie Polacy zostali zwolnieni z wojska 
niemieckiego, zorganizowali w Wilnie — „biuro 
pracy” — i jednoczyli się w oddziały wojskowe, 
dobrze zaopatrzone i uzbrojone, złożyli Niemcom 
własną deklarację i zaproponowali swe usługi sa¬ 
moobronie polskiej na warunkach identycznych 
z warunkami służby w wojsku niemieckiem;—brak 
środków nie dał możności zawarcia z nimi odpo¬ 
wiedniej ugody stałej, lecz dla łączności z dowódz¬ 
twem samoobrony został przez nich wyznaczony 
pewien podchorąży;—później niektórzy z nich sta¬ 
wali w obronie miasta na ochotnika. 

3-go grudnia, na skutek donosu żydów, Niemcy 
otoczyli lokal polskiej samoobrony i dokonali re¬ 
wizji;—szukano broni, lecz jej nie znaleziono. 

O godzinie 16-ej rewizję zaniechano na rozkaz 
z Kowna; w tym to czasie samoobrona Litwy po¬ 
stanowiła ujawnić swoją egzystencję i wywiesiła 
szyld polski na bramie koszar (Zarzecze 5) — „Do¬ 
wództwo Polskiej Samoobrony” — a wnet Komen¬ 
dant miasta Wilna—major Werner—w swem piśmie 
oficjalnem uznał samoobronę jako fakt dokonany 
i zwrócił się do—„Naczelnika Polskich Legjonów” 
zapraszając go i trzech delegatów samoobrony na 
naradę w sztabie Komendy miasta — „w celu po¬ 
rozumienia się w sprawie wyboru rejonu Litwy, 


22 


w którym Polakom wolno będzie organizować for¬ 
macje polskiej samoobrony”. 

Znać czyn zdecydowany miał u nich większe 
znaczenie niż wszelkie krasomówcze pertraktacje. 

W czasie owej narady wyznaczono Polakom 
linję graniczną: Suwałki, Orany, Krewo, na co od¬ 
powiedziano, że w tej sprawie należy porozumieć 
się przedewszystkiem z rządem polskim i zapro¬ 
ponowano wyznaczyć wspólną Komisję pojednaw¬ 
czą, w której skład weszliby delegaci Komitetu 
Polskiego na Litwie, przedstawiciele rządu okupa- 
cyjnego i polskiej samoobrony. 

Tymczasem Żydzi, Litwini, Białorusini i nie¬ 
które partje polityczne rozwinęły energiczną agita¬ 
cję przeciw polskiej samoobronie; szerzono wiado¬ 
mości, że Polacy chcą przywrócić pańszczyznę, bra¬ 
tają się z Niemcami, chcą wyrżnąć żydów; jedno¬ 
cześnie gruchnęła pogłoska, że Polacy mają wyrżnąć 
Niemców, tak, że pewnej nocy Niemcy otoczyli 
silnym kordonem wojska Katedrę Wileńską, zaglą¬ 
dali przez okna do środka, podpatrując owe od¬ 
działy polskie, które rzekomo tam były ukryte, 
ażeby w nocy rozpocząć coś w guście historycznej 
„Nocy św. Bartłomieja”. 

Wszystko to wskazywało, że Niemcy w grun¬ 
cie rzeczy bali się Polaków, więc, wobec rychłego 
ustąpienia okupantów, nie chcieli ich drażnić i jed- 
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nocześnie uzbrajać, więc mydlono im oczy „obie- 
cankami-cacankami”. 

Dbano przedewszystkiem o bezkarne wycofa¬ 
nie swych oddziałów okupacyjnych i o jak naj¬ 
większe zbogacenie się na drogę; więc sprzeda¬ 
wano za byle co karabiny maszynowe, konie, tele¬ 
fony, amunicję i co się da. 

Do lokalu rotmistrza J. Dąbrowskiego, na- 
przykład, pewnego wieczora wpadł jakiś pękaty 
kapral niemiecki i, grożąc rewolwerem, chciał zmu¬ 
sić go do pokazania wszystkiego, co on u siebie 
ukrywa (był tam skład zaopatrzenia szwadronu), 
w odpowiedzi na to, rotmistrz zaproponował ka¬ 
pralowi, aby sprzedał mu swój rewolwer, który on 
trzyma w ręku—za 20 marek. 

Niemczysko wnet się zgodził i, odebrawszy 
pieniądze, odchodził mocno zadowolony z tej tran- 
zakcji. 

Niestety samoobrona nie posiadała pieniędzy 
więc prawie wszystkie materjały wojenne okupan¬ 
tów znalazły się potem w ręku żydów i bolsze¬ 
wików. 

Naraz rozeszła się wiadomość, że Niemcy 
uchodzą z Wilna na początku stycznia 1919 roku, 
ponieważ bandy zdemoralizowanego żołdactwa nie¬ 
mieckiego już swoich przełożonych nie słuchają, 
rabują i robią co im się podoba. 
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Wobec tego polska samoobrona coraz natar¬ 
czywiej kołatała o broń i pieniądze. 

Wtedy Niemcy zaproponowali zorganizowanie 
mieszanej milicji pod wodzą niemieckich oficerów; 
oczywiście, że na tę obłudną i naiwną propozycję 
nie zgodzono się. 

Na dowód obłudy Niemców przytaczamy spra¬ 
wozdanie z pertraktacyj z Niemcami w dniu 16.XII 
1918 roku, gdy major Bobiatyński otrzymał od 
sztabu generalnego X-ej armji niemieckiej zawia¬ 
domienie treści następującej: 

A. O. K. X. 

1-0 

W celu omówienia sprawy formowania polskiego 
korpusu proszę się stawić u mnie 17-go o 11-ej rano; 
przytem jeszcze raz zaznaczam, źe wszelkie pertrak¬ 
tacje w tym względzie muszą odbywać się przez rząd 
litewski. 

SCHRÓDER 

major sztabu generalnego 

Odpowiedź majora Bobiatyńskiego: 

Z powodu wskazanego zawiadomienia mjr. Schró- 
dera oświadczam, że Związek Wojskowych Polaków 
nie czuje się kompetentnym do rozstrzygania kwestyj 
politycznych i musi trzymać się stanowiska zajętego 
przez komitet Polski, który „Taryby”—jako rządu nie 
uznaje; z wojskami Taryby, mającemi dopiero powstać, 
łączy nas jedynie wspólny cel — obrona Kresów przed 
auarchją i obrona wschodnich granic, więc taki punkt 
widzenia wyklucza dalsze układy; proszę o zawiado¬ 
mienie, ażeby czasu darmo nie tracić. 
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Odpowiedzi nie otrzymano, lecz w parę dni 
potem zaproszono Polaków na ponowną naradę, 
w której brali udział: ze strony polskiej — trzej 
przedstawiciele Z.W.P. ze strony niemieckiej major 
Schróder i dwaj przedstawiciele Soldatenratu. 

Zaraz na wstępie przedstawiciel Soldatenratu 
Zimerlee oświadczył, że otrzymano od rządu ber¬ 
lińskiego rozkaz kategoryczny, aby się nie mieszać 
do spraw politycznych Litwy. 

Major Bobiatyński odpowiedział, że jemu rów¬ 
nież nie chodzi o sprawę polityczną, na co Zimerlee 
zaznaczył, że wystąpienie oddziałów wojskowych 
musi być traktowane jako akt polityczny, ponieważ 
służą one obronie kraju przed wojskami Republiki 
Sowieckiej, tymczasem nikomu nie może być dane 
pozwolenie zwalczania bolszewików; wolno jest je¬ 
dynie tworzyć milicje dla utrzymania wewnętrznego 
porządku, przy warunku jednak, że każdy milicjant 
musi zobowiązać się na piśmie, że przeciw wojskom 
sowieckim występować nie będzie. 

Należy jasno postawić kwestję, mówił on dalej, 
przeciw komu Polacy chcą walczyć? 

Mjr. Bobiatyński odpowiedział, że stanowisko 
Polaków jest znane oddawna, chcą bronić* kraju 
przed wrogiem zewnętrznym, wtrącającym się do 
spraw polskich na Litwie. 

Wtedy Zimerlee oświadczył kategorycznie, że 
Polakom broń wydana nie będzie, ponieważ anarchji 
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obawiać się nie należy, gdyż wojska sowieckie 
wejdą do Wilna natychmiast po ustąpieniu okupan¬ 
tów; tak było w Mińsku i tak będzie w Wilnie 
i „trzeba cudu, aby to się nie stało”. 

Major Bobiatyński oświadczył, że po tem dal¬ 
sze pertraktacje są bezcelowe i prosił złożenia tego 
oświadczenia na piśmie. 

Niemcy obiecali to uczynić, lecz niebawem 
nadesłali pismo następujące: 

A. O. K. 

18.12.18 

Do majora Bobiatyńskiego 

Szef generalnego sztabu A. O. K. odmówił udzie* 
lenia deklaracji na piśmie w sprawie samoobrony i obrony 
granic, aż do chwili, gdy zostanie podane odpowiednie 
zapytanie na piśmie. 

Wobec powyższego upraszam owe zapytania nam 
przedłożyć w krótkiej formie, z zaznaczeniem z czy¬ 
jego polecenia owe pytania przekładają się. 

SCHRÓDER 
Major Sztabu 

12 Grudnia, po powrocie gen. Wejtki z War¬ 
szawy, akcja samoobrony Litwy, zasilona moralnie 
i materjalnie, rozwijała się energiczniej i szerzej: 
wypłacono żołnierzom i oficerom żołd zaległy, za¬ 
kupiono od Niemców broń i amunicję, rekwirowano 
konie, wyznaczono kwatery, wysłano zapomogi na 
prowincję, otworzono własną jadłodajnię, przy na¬ 
der intensywnej pomocy Koła Polek i miejscowych 
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pań z hr. Tyszkiewieżową na czele, zorganizowano 
punkty werbunkowe i nadano oddziałom samo¬ 
obrony ustrój — „Brygady Samoobrony” pod do¬ 
wództwem płk. Borodzicza. 

Oddziałom, w skład Brygady wchodzącym, 
wyznaczono następujące punkty kwaterunkowe: 

1) Sztab oraz kompanje: rekrucka i sztabowa 
w Wilnie — Zarzecze 5. 

2) 1-szy Pułk (Dowódca Ppłk. Zubrycki) w m. 
Podbrodzie; 

1-szy bataljon (Ppłk Jankowski) 

4 kompanje w Wilnie 

2 bataljon (Pkpt Ogiński) w Niemenczynie 

5 kompanja w Szumsku 

6 „ w Niemenczynie 

7 „ w Szyrwintach 

8 w w Malatach 

3 Bataljon (Pdkpt Matarewicz) w Łyntupach 

9 kompanja w Podbrodziu 

10 „ w Łyntupach 

11 „ w Święcianach 

12 „ w Sołach 

3) 2-gi Pułk (gen. Mokrzecki) sztab w Lidzie 

1 Bataljon (Por. Juniewicz) 

1 kompanja w Oszmianie 

2 „ w Sołach drugich 

3 „ w Barańsku (?) 

4 „ w Bogdanowiczach (?) 
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2 Bataljon (Pkpt Piotr Mienicki) 

5 kompanja w Lidzie 

6 „ w Raduniu 

7 „ w Szczuczynie 

8 „ w Bielicy 

3 Bataljon (Pkpt Zagorski) 

9 kompanja w Stokliszkach 

10 ,, w Nowych Trokach 

11 „ w Oranach 

12 „ w Koszedarach 

Etaty ustanowiono następujące: kadry 5 ofice¬ 
rów, 14 podoficerów i 50 szer., polny etat: 5 ofi¬ 
cerów, 14 podoficerów i 150 szer. 

Co się tyczy faktycznej ilości ludzi w oddzia¬ 
łach, najliczniejszym był narazie pierwszy bataljon 
w Wilnie (około 500 żołn.), w innych było po parę- 
set zaledwie. 

Lidzki pułk posiadał: 40 oficerów, 42 podofi¬ 
cerów, 492 żołnierzy i 20 koni. 

Pozatem organizowane były oddziały konne, 
karabinów maszynowych i oddziały sokołów i skau¬ 
tów; młodzież szkolna została podzielona na 4 kom- 
panje. które ćwiczyły się pod kierownictwem 8 ofi¬ 
cerów, wyznaczonych od samoobrony. Jednocześnie 
ustalono kontakt z gen. Sulewskim w Grodnie (za¬ 
łącznik Nr . 8). 

Niebawem nadeszły drugie 310.000 marek. Ze¬ 
brano składek i ofiar przeszło 60.000 marek. 
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Pozatem dla łączności z kolejarzami, którzy 
zaczęli się organizować, zostali wyznaczeni od do¬ 
wództwa samoobrony: inż. Chełchowski i chorąży 
Oskierko. 

W ten sposób powstał „Związek Kolejarzy” 
z doktorem Marczewskim na czele, który później 
wielce się przyczynił do powodzenia akcji opano¬ 
wania Wilna przez Naczelnego Wodza J. Piłsud¬ 
skiego. 

Skautami dowodził malarz p. Jarocki. 

Niestety wszystkich tych wysiłków i środków 
było jeszcze za mało; wydatki rosły niepomiernie 
i w miarę rozwoju samoobrony, koszta utrzymania 
jej oddziałów zwiększały się o tyle, że wypadło 
hamować rozmach organizacyjny i trzymać się za¬ 
sady „podług stawu grobla”, tymczasem wyczucie 
obowiązku współpracy z samoobroną wszystkich 
warstw społeczeństwa polskiego wzrastało z dniem 
każdym; młodzież szkolna coraz tłumniej garnęła 
się do akcji przysposobienia wojskowego, którą kie¬ 
rował chr. Giedrojć, szeregi P. O. W. też potęż¬ 
niały ilościowo i jakościowo, wreszcie robił się ruch 
wśród rzemieślników, dorożkarzy, robotników i wło¬ 
ścian, tem bardziej, że p. Szopa zwoływał wiece, 
szerzył zapał i ofiarność dla sprawy polskiej w Wilnie. 

Niemcy naturalnie przeszkadzali jak mogli, lecz 
jednocześnie wskutek ewakuacji potęga ich topniała, 
więc udawali coraz większy respekt dla samoobrony, 
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i że nic nie widzą i o niczem nie wiedzą, tak, że 
wkrótce przestano z nimi się liczyć. 

W tym okresie pertraktacje z Ober - Ost - Ko- 
mande w Kownie były prowadzone przez rotmistrza 
Górkę, który pewnego razu wpadł „incognito” do 
Wilna, zebrał tajną naradę w swoim pokoju w ho¬ 
telu „Zorza”—dbając bardzo o to, ażeby go nie pod¬ 
słuchiwano w sąsiednich pokojach, oświadczył przed¬ 
stawicielom Komitetu Bezpieczeństwa i Samoobrony, 
że drażnić Niemców nie należy i że wszelkie wi¬ 
doki napadu na nich muszą być zaniechane, po¬ 
nieważ tego życzy Warszawa, wychodząc z zało¬ 
żenia, że o ile Niemcy zostaną pokrzywdzeni w Wil¬ 
nie, mogą pomścić się z łatwością na Warszawie, 
a wojna z nimi w chwili obecnej, byłaby dla nas 
klęską niepowetowaną i ostateczną. 

Tymczasem w dowództwie samoobrony, w cza¬ 
sie redagowania ostatecznego ultimatum do Solda- 
tenratu, wymagającego niezwłocznego zaopatrzenia 
oddziałów samoobrony w broń i amunicję, pod wa¬ 
runkiem solennego zobowiązania się nienapadania 
na Niemców, w czasie ich ewakuacji z Wilna pewien 
chorąży, Poznaniak, który był wówczas w Dowódz¬ 
twie — znalazł, że napisana odezwa jest dla Niem¬ 
ców za mało przekonywającą i zaproponował wy¬ 
słanie do nich ostrzejszej odezwy, ponieważ jedy¬ 
nie zdecydowany ton może na nich podziałać, i na¬ 
pisał co następuje: 
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DOWÓDZTWO 
POLSKIEJ SAMOOBRONY 

Do Soldatenratu w Wilnie 

Oświadczam, źe o ile w ciągu 24 godził? polska 
samoobrona nie otrzyma od Niemców 10.000 karabi¬ 
nów z nabojami: 

1) Prezes Soldatenratu Zimerlee zostanie powie¬ 
szony na pierwszej gałęzi i 

2) Wszyscy Niemcy, znajdujący się na terenie ca¬ 
łej Litwy i Wilna, zostaną wyrżnięci. 

Dowódca Samoobrony 
WEJTKO — generał 

Miało się wrażenie, że treść powyższego ulti¬ 
matum mogła istotnie wywołać silne wrażenie, co 
też zostało stwierdzone w sposób jak najmniej ocze¬ 
kiwany: oto, gdy gen. Wejtko odezwę tę odczytał 
na posiedzeniu „Komitetu Bezpieczeństwa”, oświad¬ 
czając, że jej treść trafia mu do przekonania i że 
gotów ją podpisać — komitet jednogłośnie ją potę¬ 
pił i, ponieważ sztab samoobrony mieścił się wów¬ 
czas w lokalu wspólnym z Komitetem, co zdaniem 
Komitetu stawało się niebezpiecznem dla jego dal¬ 
szej egzystencji, zaproponował sztabowi wynosić 
się i szukać sobie innego lokalu. 

Wypadło oczywiście zaniechać zamiaru wysła¬ 
nia Niemcom wskazanej odezwy. 

24 grudnia przyjechał do Wilna kapitan Klin- 
gier i złożył na ręce gen. Wejtki pismo treści na¬ 
stępującej: 
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NACZELNE DOWÓDZTWO 

WOJSK POLSKICH 

Warszawa, dn. 19.X1I. 1918 roku 

Panie Generale! 

Kapitan Klinkier przyjeżdża jako oficer z mego ra¬ 
mienia w misji, o której mówiłem osobiście z Panem 
Generałem. 

Z szacunkiem 
Do J. PIŁSUDSKI, 

generała Weytki 
w Wilnie 

A że mowa była o łącznikowym oficerze sztabu 
generalnego, który miał kierować działem opera¬ 
cyjnym w porozumieniu z Warszawą, kap. Klingier 
wnet objął urząd szefa sztabu generalnego i kie¬ 
rownictwo wydziału operacyjnego i 29 grudnia 1918 r. 
ułożył i dał generałowi Wejtce do zatwierdzenia 
„koncept” Rozkazu Nr. 1 (patrz załączniki Nr. 6 
i Nr. 7) % mocą którego dotychczasowa organizacja 
oddziałów samoobrony została rozwiązaną i wszyscy, 
należący do niej, zostają zaliczeni do wojska Pol¬ 
skiego na Litwie „w drodze służbowej”. 

Pozatem zostały ustalone etaty Sztabu; gene¬ 
rał Wejtko objął „Dowództwo Okręgu Wojsko¬ 
wego Litwy i Białorusi”, a generał Mokrzecki zo¬ 
stał mianowany Komendantem Miasta Wilna (za¬ 
łączniki Nr. 9 , Nr. JO). 

Od tej chwili dalszy układ operacyj wojennych 
i akcji obrony Kresów wchodził w kontakt ze Szta- 
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bem Generalnym Wojsk Polskich w Warszawie 
i całą odpowiedzialność za ich wyniki, ponosił dział 
operacyjny. 

„Brygadę Samoobrony” przekształcono na „Pułk 
Strzelców” i „Pułk Ułanów” a wszystkie oddziały 
prowincjonalne wezwano z powrotem do Wilna. 

Jednocześnie rozwinięto agitację społeczną i po¬ 
lityczną, przemawiano na zebraniach, pisano ode¬ 
zwy, wezwania i wszczęto pertraktacje z Niemca¬ 
mi, Żydami, Litwinami i pewnemi ugrupowaniami 
politycznemi, oraz wydano „Rozkaz mobilizacyjny" 
i zarządzono pobór ochotników; zaraz że w pierw¬ 
szym dniu stanęło do apelu 450 ochotników, na 
drugi dzień 600 i w dniach następnych liczba ich 
wzrastała o tyle, źe nie było możności ich odziać 
i uzbroić. 

Naogół kapitan Klingier rozwinął nader ener¬ 
giczną akcję samodzielną, nie uznając za właściwe 
informować gen. Wejtkę o swych zamierzeniach 
i czynnościach, nie zważając na to, że obaj oni lo¬ 
kowali się w mieszkaniu, łaskawie im udzielonym 
przez p. J. Tyszkiewicza w jego pałacu, przy ulicy 
Nadbrzeżnej. 

W sprawach operacyjnych był on w porozu¬ 
mieniu z kap. Jasińskim, swoim adjutantem, lecz 
nigdy nie radził się ze starszymi oficerami samo¬ 
obrony, raz tylko, gdy bolszewicy podeszli pod sa¬ 
me Wilno, prosił on gen. Krejczmana (b. oficer ro- 
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syjskiego Sztabu Generalnego, który był przydzie¬ 
lony do dowództwa samoobrony) — ażeby zechciał 
wskazać strategiczne zasady obrony miasta, na co 
ten mu odpowiedział, że zasadą operacyj tego ro¬ 
dzaju—jest „akcja na wewnętrznych linjach opera¬ 
cyjnych". 

Robiło to wrażenie, że właściwie żadnego pla¬ 
nu operacyj tego rodzaju nie było, w takiż sposób, 
gdy przyjeżdżał z Kowna kpt. Górka i referował 
o działalności Ober-Ostu w Kownie, gen. Wejtko 
proponował kap. Klingierowi zebrać starszych ofi¬ 
cerów na naradę w celu ustalenia programu dzia¬ 
łalności na przyszłość; propozycja powyższa została 
uznana za niewłaściwą. 

O wiele inaczej przedstawiała się sprawa po¬ 
lityki wewnętrznej. Tu zawczasu został ułożony 
skład zarządu miasta Wilna w czasie samoobrony 
Litwy i Białorusi w 1918 roku, który został ustalo¬ 
ny w sposób następujący: 

100 członków — klucz procentowy. 

Polacy — Mieszczanie, P. P. S. D., kolejarze 
i maksymaliści; 

Litwini — „Taryba", S. D. K. P. I., S. R. i ma¬ 
ksymaliści; 

Żydzi — „Bund", Sjoniści, S. R. i maksymaliści. 

Tymczasem coraz częściej nadchodziły wiado¬ 
mości o ruchach bolszewików od strony Mołodecz- 
na, dzielni ułani braci Dąbrowskich sumiennie i sku- 
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tecznie wykonywali zlecenia rekonensowe i podjaz¬ 
dowe, na skutek czego przyłapano i przyprowadzo¬ 
no do sztabu oficera bolszewickiego, który wyznał, 
że jest dowódcą kompanji w bataljonie swego ojca, 
prowadzącego swój bataljon na Wilno z Mińska, że 
obaj służyli uprzednio w carskiej armji, obecnie 
służą w armji czerwonej, ratując w ten sposób sie¬ 
bie i swe rodziny od głodowej śmierci, że żołnie¬ 
rze ich idą na Wilno niechętnie, pod batem i przy¬ 
musem komisarzy-żydków, którzy za byle sprzeciw 
grożą „kulą w łeb". 

Zwolniono go na cztery strony świata. 

Jeszcze więcej wiadomości, coprawda nieraz 
rozbieżnych, otrzymywano od miejscowej ludności, 
która obficie napływała do Wilna ze wszystkich 
stron na odpusty i kiermasze, oraz dla handlu za¬ 
miennego, wielu z nich przychodziło do Sztabu 
„z dobrej woli i życzliwości", lecz byli również 
i tacy, których nasyłano „dla ostrzeżenia przed bol¬ 
szewikami", oraz dla szpiegostwa, agitacji i szerze¬ 
nia zamętu wśród obrońców Wilna. 

Coprawda gen. Mokrzecki w roli Komendanta 
miasta i mjr. Bobiatyński jako jego zastępca* 
krzątali się energicznie koło pilnowania ładu i po¬ 
rządku, oraz bezpieczeństwa publicznego w mieś¬ 
cie, organizując milicję i żandarmerję z chor. No¬ 
wickim na czele, oraz biuro wywiadowcze, ogła¬ 
szając stan wojny i nawołując w swych odezwach 
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do zachowania spokoju, ładu i porządku, oraz do 
wydania broni. 

Niestety wszystkie te zarządzenia nie zawsze 
były wykonywane, wobec rozbieżności w nastrojach 
różnych sfer i warstw miejscowego społeczeństwa 
i narodowości zamieszkałych w Wilnie i uprawiają¬ 
cych własny interes polityczny i materjalny, oraz 
wobec braku odpowiednich środków w ten sposób, 
naprzykład—komendancka kompanja, na 189 ludzi 
posiadała zaledwie 16 karabinów i na 230 milicjan¬ 
tów—było ich tylko 60, najrozmaitszej wartości. 

Tymczasem Żydzi, Litwini i Białorusini knowali 
jakieś spiski, uzbrajali się, a bolszewicy opanowali 
Klub Rzemieślniczy przy ulicy Wroniej (obecnie ul. 
Dąbrowskiego) i zaczęli przerabiać go w umocnioną 
placówkę swego sztabu, skład broni i amunicji. Pod 
koniec grudnia sztab bolszewicki uznał wskazaną 
placówkę za nieodpowiednią, ponieważ gmach klu¬ 
bu był wciśnięty pomiędzy inne gmachy, co umo¬ 
żliwiało łatwy dostęp do klubu, więc przemocą za¬ 
jęli kamienicę, oddzielnie stojącą tuż naprzeciwko 
i należącą do płk. Antonowicza, wyrzucili lokato¬ 
rów i zaczęli przysposabiać go do obrony, tarasu¬ 
jąc okna, drzwi, znosząc z Klubu broń i amunicję 
i tworząc z niego coś w guście historycznego — 
„fortu Chabrolle” w Paryżu, przezwanego później 
„Wroniem Gniazdem”. 

Biedny płk. Antonowicz wraz z rodziną zajął 
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sutereny swego domu, uznając je za schronisko bez¬ 
pieczne. 

Jednocześnie, pod pozorem wędrówki włościan 
na kiermasz do Wilna, napływało do miasta coraz 
więcej wozów z okolicy, wśród których było dużo 
transportów bolszewickich, gdzie pod słomą ukry¬ 
wała się broń i w przebraniu za włościan, przyby¬ 
wało coraz więcej „krasnoarmiejców” na skutek 
czego nadchodziły wiadomości, źe poza Wroniem 
Gniazdem—bolszewicy szykują na obszarze miasta 
inne gniazda i punkty obronne. 

Stawało się jasnem, że wrzód bolszewicki, wy¬ 
bujały na organizmie Litwy dojrzewał i nadchodził 
czas zastosowania odpowiedniego zabiegu chirur¬ 
gicznego w celu uniknięcia ogólnego zakażenia. 

Tymczasem zaszedł drobny napozór wypadek, 
który przyśpieszył wskazaną operację: oto 31 gru¬ 
dnia skauci przyłapali wóz, na którym siedziało 
dwóch bolszewików i w słomie znajdowała się broń, 
woźnica okazał się krasnoarmiejcem Todorowskim. 

Kapitan Klingier wyzyskał tę okoliczność w spo¬ 
sób następujący: posłał owego Todorowskiego do 
sztabu bolszewickiego przy ul. Wroniej z pismem 
treści następującej: 

Do Rady Delegatów Robotniczych 
w Wilnie 

Wiktor Todorowski wzięty został 31-XII podczas 
utarczki jako jeniec do niewoli. Jako krasnoarmiejca 
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oddaje się właściwej komendzie, gdyż będąc sanitarju- 
szem nie nastawał na życie moich żołnierzy *). 

Okręg Wojskowy 
Litwy i Białorusi 
Szef Sztabu 
(—) KLINGIER kpt. 

Wilno, 1 I 1919. 

Pozatem przez tegoż Todorowskiego zostało 
bolszewikom Wroniego Gniazda przesłane ultima¬ 
tum, w którem proponowano im: poddanie się i zło¬ 
żenie broni pod warunkiem, że, o ile do północy 
nie nadejdzie żadna od nich odpowiedź, punktual¬ 
nie o godz. 24-ej rozpocznie się oblężenie i zo¬ 
staną oni rozbrojeni przemocą. 

Na kierownika tego oblężenia został wyzna¬ 
czony rotmistrz Jerzy Dąbrowski, któremu oddano 
do dyspozycji legję oficerską, pod dowództwem 
kpt. Zujewicza. 

Punktualnie o godz. 12-ej w nocy (Nowy Rok) 
wysłano por. Zawiszę po odpowiedź i wobec jej 
braku rozpoczęto ostrzeliwanie Wroniego Gniazda, 
które zlało się z noworocznemi strzałami Niemców 
na wiwat; bolszewicy odstrzeliwali się energicznie, 
z okien, pozakładanych poduszkami, materacami 
i meblami, lecz dzielna młodzież ucząca się, wdarła 
się przez lokal gimnazjalny do Klubu Rzemieślni¬ 
czego, wyrzuciła z niego bolszewików granatami 

*) Słowa „moich żołnierzy” godne zaznaczenia. 
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ręcznemi i w ten sposób zajęła stanowisko, z któ¬ 
rego ostrzeliwanie domu Antonowicza stawało się 
skuteczniejszem. 

Bolszewicy uciekali z niego, jak myszy z pa¬ 
lącego się gumna i chronili się w domu Antono¬ 
wicza, unosząc z sobą co się da. 

Rotmistrz Dąbrowski doradzał wysadzenie ca¬ 
łego Wroniego Gniazda wraz z bolszewikami dy¬ 
namitem, na szczęście nadszedł do sztabu płk. An¬ 
tonowicz i opowiedział o krytycznem położeniu 
swej rodziny i prosił o pomoc; oczywiście zamach 
dynamitowy został zaniechany i rozpoczęto atak 
granatami ręcznemi, przytem podoficer Kwiatkowski 
dostał się pod sam balkon gniazda i celnemi rzu¬ 
tami granatów ręcznych w okna i na balkon po¬ 
wybijał obrońców z ich stanowisk i zniszczył im 
strzelnicę; jednocześnie podzielono oblegających na 
małe oddziały, które otoczyły bolszewików ze wszech 
stron i raziły swym ogniem. 

Nad ranem o godz. 4-ej bolszewicy wywiesili 
białą chorągiew i poddali się. 

Ogółem wzięto do niewoli 76 bolszewików, 
w liczbie których były 3 kobiety i 7 instruktorów 
niemieckich; pozatem w tej liczbie było 32 żydów, 
30 katolików, 6 prawosławnych i 2 luteranów. 

Również dostało się w ręce samoobrony 1100 
karabinów i 600 granatów ręcznych. Jednego żydka 
wyciągnięto z komina, dwóch komisarzów bolsze- 
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wickich zastrzeliło się (Wierzbicki i Szumlewicz), 
któryś z nich napisał na odwrotnej stronie ultima¬ 
tum kpt. Klingiera: „żywjom nie zdajuś — towa- 
ryszczy, prodołżajtie dieło rewolucji”— (żywym nie 
poddaję się — towarzysze, prowadźcie dalej sprawę 
rewolucji) — wreszcie zabitych było 3-ch, rannych 
2-ch; z naszej strony zabitych nie było wcale, na¬ 
tomiast rannych było 4-ch w tej liczbie por, Jacyna 
ciężko ranny w szczękę. 

W czasie wskazanej akcji bojowej na ulicy 
Wroniej całe miasto naturalnie nie spało, wszystko, 
co żyło, wysypało się na ulice i tłoczyło się w po¬ 
bliżu Wroniej ulicy, w tłumie tym przyłapano kilku 
żydków w przebraniu niemieckich żołnierzy, kilku 
agitatorów i szpiegów — jeden z nich przyznał się, 
że się wymknął z Wroniego Gniazda. 

Wiadomość o kapitulacji bolszewickiego szta¬ 
bu lotem błyskawicy rozeszła się po całem Wilnie, 
jednocześnie wywieszono na ulicach obwieszczenia 
o objęciu Wilna przez Polaków i rozkaz mobiliza¬ 
cyjny, który wywołał radość społeczeństwa polskie¬ 
go; zapalono światła, ukazały się polskie chorągiew¬ 
ki i białe orzełki, winszowano sobie powodzenia na 
wstępie roku nowego, bratano się z żołnierzem pol¬ 
skim i raczono go herbatą i ciepłą strawą, a nawet 
wielu żydziaków powkładało na swe czapki białe 
orzełki i zaczęło mówić na ulicach po polsku... 

Nie zapomniano również o opiece nad porząd- 
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kiem i bezpieczeństwem miasta: wnet zorganizowa¬ 
no straż obywatelską, a dużo osób prywatnych 
z dobrej i nieprzymuszonej woli obejmowało po¬ 
sterunki ochronne. 

Niemcy odeszli na Pohulankę i tam zajęli sta¬ 
nowisko obronne, ustawili przeciw miastu armaty, 
lecz naogół zachowywali się narazie biernie. 

Zandarmerja połowa pod wodzą chor. Nowic¬ 
kiego, milicja i straż obywatelska dokonywały re¬ 
wizji w całem mieście, odbierając broń i organizu¬ 
jąc ochotniczą straż bezpieczeństwa publicznego, 
wykryto przytem dużo gniazdek niemieckich i bol¬ 
szewickich, które zlikwidowano. 

Jeńców zamknięto w suterenach Banku Rolne¬ 
go, gdzie też mieściła się Komendantura miasta; 
wśród aresztowanych znalazł się prezes Klubu Ro¬ 
botników Ejdukiewicz i jego żona-dentystka—(z do¬ 
mu Burbianka). 

Kapitan Klingier kazał nietylko oboje wy¬ 
puścić na wolność, lecz dał im 30.000 marek „na 
remont Klubu Robotniczego”. 

Nie było jednak czasu na wypoczynek na lau- 
rach — już na drugi dzień nadeszła wiadomość, że 
bolszewicy posuwają się na Wilno w trzech kie¬ 
runkach: od strony Niemenczyna, Mołodeczna i Lidy 
i że ich oddział najsilniejszy następuje Oszmiań- 
skim traktem. 

Wypadało iść naprzód i stawiać czoło inwazji 
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bolszewickiej gdzieś na przedmieściach Wilna, nie 
zważając na wyczerpanie po całonocnej walce na 
ulicy Wroniej i w chwili, gdy opanowanie Wilna 
pociągnęło za sobą potrzebę wyznaczenia pewnej 
ilości oddziałów na służbę wewnętrzną, co osła¬ 
biało i bez tego dość szczupłe siły samoobrony, 
tembardziej, że nie wykluczała się możliwość kom- 
plikacyj wewnętrznych wobec protestu przestawi- 
cielą „Taryby” przeciwko objęciu Wilna przez Po¬ 
laków oraz dwuznacznego stanowiska żydów i mo¬ 
żliwości wiarołomstwa Niemców. 

W ten sposób dla walk na froncie zewnętrz¬ 
nym samoobrona mogła wystawić oddziały szczupłe 
i wyczerpane. 

Nie mniej wysłano: na trakt Oszmiański Il-gi 
bataljon pkpt. Zujewicza i IH-ci por. Kaczkowskiego, 
ułanów na zwiady i w pogotowiu, jako odwod, 
trzymane 1-szy i IV-ty bataljony. 

Okazało się również, że oblężenie Wroniego 
Gniazda uszczupliło znacznie zapasy amunicji i że 
zaopatrzenie i żywienie oddziałów walczących na 
froncie nie zostało jeszcze zorganizowane w spo¬ 
sób należyty; nieraz zjadano własne konie i wobec 
braku ciepłego odzienia zima dawała się dotkliwie 
we znaki. 

Narazie walczono z bolszewikami dość po¬ 
myślnie i brano ich sporo do niewoli, lecz nie ma¬ 
jąc co z nimi robić, odbierano broń i wypuszczano 
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na wolność; coprawda były to oddziały nieregu¬ 
larne, które łatwo ulegały panice i dezorganizacji, 
lecz niebawem nadeszli czerwonoarmiejcy, którzy 
posuwali się naprzód z wciąż wzrastającem powo¬ 
dzeniem, tak, że 3-go stycznia zajęli oni część 
Antokola i podeszli pod same miasto od strony 
Wilejki. 

Naogół na froncie walczono w warunkach dla 
samoobrony jak najniepomyślniejszych; przedmieścia 
Wilna nie były zabezpieczone zagrodami sztucznemi, 
lub naturalnemi, okopów, drutów kolczastych, a na¬ 
wet zwyczajnych płotów nie było, zaś umocnienie 
sztuczne swych stanowisk stawało się niemożliwem 
wobec zimna, braku narzędzi, robotnika i czasu, 
pozatem trudno było odróżnić swoich żołnierzy od 
nieprzyjacielskich i od miejscowej ludności, która 
przechodziła linje frontu bezkarnie i w dowolnym 
kierunku. 

5-go stycznia pod wieczór bolszewicy zajęli 
góry Trzykrzyskie i zaczęli ostrzeliwać lokal szta¬ 
bu na Zarzeczu, którego broniła kompanja P. 
O. W. z por. Gołębiowskim na czele, który, nie 
zważając na podniesioną temperaturę ciała, stał 
uparcie na swem stanowisku; w tymże czasie na¬ 
deszła do sztabu samoobrony delegacja od Rady 
Miejskiej z prośbą, ażeby dalej Wilna nie bronić, 
ponieważ z chwilą ustąpienia oddziałów samoobrony 
z miasta bolszewicy będą mścić się na jego miesz- 
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kańcach tem okrutniej, im dłużej ono będzie się 
bronić. 

Wystąpienie wskazanej delegacji wypadło 
w chwili, gdy nadeszły poufne wiadomości ze 
sztabu Litewsko-Białoruskiej dywizji, że nie należy 
spodziewać się odsieczy z Warszawy, gdyż wskutek 
rokoszu ks. E. Sapiehy zamiar powyższy został za¬ 
niechany i wyznaczone na ten cel wojsko zostało 
odwołane. 

O swej działalności w tym okresie pisał kpt. 
Klingier do Warszawy co następuje: 

1) Zająłem miasto 1-1-19, stłumiwszy przedtem 
przez opanowanie placówki przy ulicy Wroniej, od¬ 
działu bolszewickiego w mieście i trzymałem go do 
5-19 godz. 6.30 ppłd. 

2) Ataki nieprzyjaciela rozpoczęły się 3-1, w pro¬ 
mieniu około 20—25 kim. w utarczkach z moją kawa- 
lerją, którą wysłałem w zadaniach rekonesansowych 
1 podjazdowych. 

3) 4-1 nieprzyjaciel stale się posuwał przez noc dro¬ 
gami bocznemi, ponieważ w punktach koncentracyjnych 
przy czterech głównych traktach do Wilna jego nie było. 

4) Istotnie 5-1 trzema grupami koncentracyjnemi, 
skierowanemi i podążającemi około 1-ej popołudniu za¬ 
czął nacierać. 

5) Przebieg dalszy mogę zameldować tylko ustnie. 

6) Zarządziłem o godzinie 7-ej popołudniu — zbiór¬ 
kę oddziałów w „Białej Wace“—na pł.-wschód od Wil¬ 
na, na terenie nie objętym przez Niemców i bolszewików. 

7) W ciągu nocy wszystkie oddziały istotnie tam 
się znalazły. 


45 


8) W oddaleniu 6 kim., na pł.-zachód kwaterowali 
Niemcy. 

9) Wobec straty terenów i prowjantury, która zo¬ 
stała w mieście i wobec braku wiadomości co się dzie¬ 
je z kasjerem i kasą, postanowiłem, przez wzgląd na 
okropny stan przyodziania i obuwia żołnierzy, zarzucić 
ułożony plan odwrotu na Ejszyszki — Raduó — (pusta, 
leśna, uboga okolica Białoruska) i próbować z Niem¬ 
cami umowy. 

10) Stanęła ona 6-go stycznia o godz. 12 m. 30 
po południu w zamku Waka na piśmie między mną, 
a kpt. Wunderlichem, działającym w imieniu Ober-Ost- 
Kom: Kowno. D. O. K. Grodno i Rozk. Korp. 5519 na 
warunkach następujących: 

Na tem się kończy meldunek piśmienny kpt. 
Klingiera; meldunek powyższy stwierdza, że gen. 
Wejtko (który przybył do Waki samochodem wraz 
z Klingierem o godz. 20.30 tegoż dnia wieczorem, 
o czem niżej) żadnego udziału we wskazanej umo¬ 
wie nietylko nie brał, lecz też o jej istnieniu nic 
nie wiedział; kpt. Klingier działał samorzutnie, uzna¬ 
jąc widocznie wszelkie porozumienie z gen. Wejtko 
w tej materji za zbyteczne. 

Tłumaczenie niemieckiego tekstu wskazanej 
umowy i odpisów, które podajemy niżej, zrobione 
były później, po przybyciu do Łap. 

Daty, wskazane na odpisach, stwierdzają, że 
widocznie umawiano się z Niemcami w ciągu dwóch 
dni 5-go i 6-go stycznia, a więc: 
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Dnia 5-1-19 

Do Ochotniczego Bataljonu Nr. 101. 

Polaków należy odstawić pociągiem ze stacji Land- 
warowo. 

Przed zawagonowaniem Polacy winni złożyć broń 
palną i amunicją, z tern, że ta sama ilość broni zosta¬ 
nie później zwróconą, o ile na to władze niemieckie 
się zgodzą. 

Oficerowie zatrzymują broń białą przy sobie. 

Cel podróży — Łapy na południo-zachód od Bia¬ 
łegostoku. 

Zaprowjantowanie na dworcach w niemieckiej oku¬ 
pacji zostaje zabezpieczone. 

Eskortę tworzy — jeden oficer i sześciu szerego¬ 
wych. 

Czas odejścia transportu będzie podany później. 

Korpus Rezerwy Nr. 1-a 5519. 

UMOWA 

Zamek Waka, 6-1-19. 

W sprawie oddania broni przez polską obsadę 
m. Wilna. 

Pomiędzy dowódcą bataljonu 1. 101. L. Kapitanem 
Wunderlichem, a Szefem Sztabu Generalnego Wojsk 
Polskich w Wilnie. 

1) Złożenie broni w Zamku Waka — prowadzi dwóch 
niemieckich i dwóch polskich oficerów, spisują oni od¬ 
powiedni protokół. 

2) Polacy otrzymują kwit na ilość złożonej broni 
przy osobnem dołączeniu imiennej listy oddanych re¬ 
wolwerów oficerskich. 

3) Broń zostanie załadowana w jednym wagonie te¬ 
goż pociągu transportowego, do którego zostaje przy¬ 
dzielony jeden polski podoficer. 
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4) Zwrot całej broni nastąpi w Łapach. 

5) Zaprowjantowanie do Łap tejfo transportu prze¬ 
prowadzą Niemcy. 

6) Konie i pozostała własność Polaków będzie im 
wydaną w Łapach. 

Podpisane 

WUNDERLICH 
kapitan rezerwy 

(-) ZYGMUNT KLINGIER 

kapitan 

Przechodząc obecnie od spraw, że tak na¬ 
zwiemy, „zakulisowych” do chronologicznego stre¬ 
szczenia wypadków, w których braliśmy udział oso¬ 
bisty, stwierdzamy, że 5-go stycznia, na skutek 
meldunku por. Gołębiowskiego, dowódcy kompanji 
P. O. W., która „kryła” rezydencje Sztabu i Zarzecze, 
że bolszewicy ostrzeliwują Sztab od strony gór 
Trzykrzyskich i że dworzec kolei i Ostra-Brama 
są przez nich już zajęte, oraz pod wrażeniem żą¬ 
dań delegacji od Rady Miejskiej i stwierdzenia oso¬ 
bistego, że kule istotnie latają już w dziedzińcu 
dowództwa, kpt. Klingier oświadczył, że nam nic 
innego nie pozostaje, jak wyjść z Wilna i odma- 
szerować w głąb Polski i że on, przewidując stan 
obecny, zarządził już cofanie się oddziałów naszych 
traktem Raduńskim na zborny punkt w „Białej 
Wace” i że wysłał por. Jasińskiego po samochód, 
na którym ma być ustawiony karabin maszynowy 
i który miał posuwać się w awangardzie maszeru¬ 
jącego do centralnej Polski oddziału. 
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Wartownika, który stał przy wejściu do sztabu, 
kpt. Klingier zwolnił i kazał mu wracać do swego 
oddziału (podobno tym ostatnim wartownikiem, 
który stał na swym posterunku do końca, był ks. 
Sienkiewicz), zaś generał Wejtko zwolnił swego 
adjutanta, proponując mu przyłączyć się do Legji 
oficerskiej i, korzystając z przybycia wskazanego 
samochodu, który przybył do sztabu bez kulomiotu, 
pojechał po swoje i kpt. Klingiera rzeczy do miesz¬ 
kania przy uh Nadbrzeżnej, 

W drodze powrotnej do sztabu spotkał on 
swego syna (skauta) i konie, wysłane po niego 
przez pewnego ofiarodawcę. 

Na placu Katedralnym szykowali się do wy¬ 
marszu ułani. 

Po wydaniu przez kpt. Klingiera ostatnich za¬ 
rządzeń, gen. Wejtko, kpt. Klingier i syn generała 
ruszyli samochodem na zborny punkt do Białej 
Waki; szofer twierdził, że drogę zna doskonale, 
ponieważ jest w Wilnie urodzony i że wobec zaję¬ 
cia przez bolszewików Ostrej Bramy, należy jechać 
Pohulanką, na szkołę junkierską, na dalszy prze¬ 
jazd przez kolej żelazną. 

Przejeżdżając Nadbrzeżną, zatrzymano się przed 
szykującą się kompanją Legji oficerskiej; kpt. Klin¬ 
gier wysiadł, obejrzał kompanję, dał jakieś wska¬ 
zania dowódcy. Koło szkoły junkierskiej palił się 
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samochód ciężarowy, oblany naftą i benzyną, jako 
niezdatny do dalszej podróży. Dalej jechało się 
szybko po drodze twardej od mrozu i równej, aż 
do przejazdu, gdzie samochód został otoczony przez 
niemieckich żołnierzy i po długich pertraktacjach 
w języku niemieckim, prowadzonych przez kpt. 
Klingiera, został skierowany do Waki Landwarow- 
skiej, gdzie rezydowało niemieckie dowództwo. 

Tu znów otoczyli samochód Niemcy, zrabowali 
część rzeczy, znajdujących się w samochodzie, i za¬ 
prowadzili jadących do kpt. Wunderlicha, dowódcy 
1-go bataljonu, który pytał kpt. Klingiera co się 
dzieje w Wilnie; po pewnym czasie zgłosił się do 
nas Paweł, dobrze nam znany kamerdyner p. Tyszkie¬ 
wicza, i zaprowadził nas na herbatkę. 

Niebawem nadszedł niemiecki oficer, wzywając 
kpt. Klingiera do telefonu dla rozmowy z niemiec- 
kiem dowództwem w Kownie. 

Po długich oczekiwaniach kpt. Klingier wrócił 
i oświadczył, że udało mu się zawrzeć umowę 
z Niemcami, mocą której polskie oddziały zostaną 
jutro zawagonowane i wysłane do Polski, co, jak 
oświadczył, w naszych warunkach — należy uznać 
za okoliczność nader pomyślną, wobec czego wnet 
napisał on odpowiedni rozkaz do oddziałów, zebra¬ 
nych w Białej Wace, ażeby nazajutrz o wskazanej 
godzinie przybyły one do Landwarowa w celu za- 
wagonowania i przejazdu koleją do Łap. 
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W parę godzin potem przyjechali konno z,Bia- 
łej Waki: rotmistrz J. Dąbrowski, por. J. Fedorowicz 
i ochotnik, właściciel Waki — Jan Tyszkie¬ 
wicz i zameldowali gen. Wejtce, że podług ich 
mniemania — Niemcom ufać nie należy i że stać 
ich na zdradę lub podstęp w tej sprawie i dlatego 
proszą o pozwolenie wysłania do Landwarowa 
tylko tych, którzy nie chcą lub nie są zdolni do 
dalszego przemarszu, wszystkich zaś chętnych do ma¬ 
szerowania do centralnej Polski połączyć w oddziały, 
uzbroić, zaopatrzyć w pieniądze, żywność i wy¬ 
prawić pochodem. Generał Wejtko naturalnie 
chętnie zgodził się na tę propozycję, wyrażając 
żal, że sam do nich przyłączyć się nie może, bło¬ 
gosławił ich na nowe trudy ku chwale Ojczyzny 
i serdecznie życzył powodzenia, stwierdzając, że 
zawagonowanie w Landwarowie części polskiej 
samoobrony odwróci uwagę Niemców od Polaków, 
zdecydowanych na przemarsz i w ten sposób uła¬ 
twi im ich zadanie. 

Kapitan Klingier protestował, lecz wobec zde¬ 
cydowanego stanowiska generała Wejtki i rotmi¬ 
strza Dąbrowskiego dał za wygranę. 

Na drugi dzień od rana zebrało się w Landwa¬ 
rowie na stacji przeszło 2.000 ludzi, przeważnie 
uchodźców z Wilna, którzy zostali załadowani do 
40 wagonów towarowych i wysłani do Grodna, 
gdzie ich napojono czarną kawą, nakarmiono chle- 
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bem i, jak się później okazało, odczepiono wagon 
z bronią i wraz z podoficerem Polakiem odstawio¬ 
no na tor zapasowy; były również próby rozbroje¬ 
nia oficerów i odbierania im pałaszy, lecz sprawę 
tę udało się załagodzić. 

O świcie na drugi dzień pociąg stanął w Bia¬ 
łymstoku i tu rozegrały się tragiczne sceny brutal¬ 
nego pastwienia się Niemców nad bezbronnymi 
Polakami. 

Zaczęło się od tego, że do wagonów wdzie¬ 
rali się Niemcy i wołając „oddać broń” — (wo ist 
die Waffe) — budzili śpiących, rewidowali, zabiera¬ 
jąc z wagonów co się podoba, krzyczeli, że to 
odwet za rozbrojenie Niemców w Warszawie i Po¬ 
znaniu. 

Potem postawiono na bocznym torze inny po¬ 
ciąg, kazano do niego przesiadać, biorąc ze sobą 
wyłącznie bagaż ręczny, przytem wydzierano z rąk 
kołdry, walizy, zdejmowano buty, a nawet rabo¬ 
wano pugilaresy. 

Kapitan Klingier próbował protestować u ko¬ 
mendanta dworca, lecz bezskutecznie, więc po go- 
dzinnem naigrywaniu się nad Polakami i straszeniu 
ich, że zostaną niezwłocznie wysłani do Wilna do 
bolszewików z powrotem, pociąg ruszył w kierunku 
polskiej granicy; wagon z bronią, odczepiony 
w Grodnie, i wszystkie rzeczy, pozostawione w uprze¬ 
dnim pociągu, zabrano. 
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Na przystanku granicznym wszystkich Pola¬ 
ków usunięto z wagonów ponownie, uszykowano, 
otoczono oddziałami kulomiotów i kawalerją i po 
ponownej rewizji, pędzono w kierunku Łap — tu 
wojsko niemieckie, kryjąc się poza plecami Pola¬ 
ków, usiłowało opanować most kolejowy, lecz za¬ 
miar ten został udaremniony przez polski oddział 
karabinów maszynowych, który zajął odpowiednie 
stanowisko obronne; wywiązała się przytem strze¬ 
lanina ponad głowami Wilnian, którzy roztropnie 
musieli przypaść do ziemi. 

Po całodziennym odpoczynku w Łapach, 
w czasie którego kpt. Klingier porozumiewał się 
telefonicznie z Warszawą, 8-go stycznia oddziały 
samoobrony wileńskiej zostały przewiezione do 
Ostrowia-Komarowa i wcielone do Litewsko-Bia- 
łoruskiej dywizji gen. Iwaszkiewicza, jako pułk 
„Wileński”—który brał później czyny udział w akcji 
ponownego odebrania Wilna od bolszewików. 


Na zakończenie powyższego szkicu — należy 
stwierdzić, iż jesteśmy głęboko przeświadćzeni, że 
nie zważając na nader ciężkie warunki ówczesnej 
obrony Wilna i polskości na Litwie — powodzenie 
akcji samoobrony nie było wykluczone, ale pod 
warunkiem, że powyższa akcja musiałaby być pro- 
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wadzona nie w kierunku (jak to miało miejsce) — 
hołdowania ambicjom poszczególnych jednostek 
i ugrupowań mniejszościowych oraz uprawiania 
niezdrowej polityki „w duchu czasu”, lecz w myśl 
tradycyjnych polskich wartości moralnych, ujętych 
w haśle „Bóg i Ojczyzna” i uświęconych obecno¬ 
ścią obrazu Matki Boskiej Ostrobramskiej, słyną¬ 
cego z cudów i przekazanych dalszym pokoleniom 
w utworach naszych wieszczów narodowych: 

„Panno Święta, co jasnej bronisz Częstochowy 
I w Ostrej świecisz Bramie, Ty co gród Zamkowy 
Nowogródzki ochraniasz z jego wiernym ludem 


Tak nas powrócisz cudem na Ojczyzny łono”. 

„Pan Tadeusz”. 

Jest godnem zaznaczenia, że niejako wyrazem 
oceny sytuacji Polaków w Wilnie i wskazaniem 
możliwości powodzenia było powiedzenie komunisty 
Zimerlee, przytoczone wyżej, że: 

„Uratować Wilno może tylko cud“. 

1 cud ten mógł się stać istotnie, nie gdzie in¬ 
dziej, lecz w Wilnie, u stóp Matki Boskiej, słynącej 
cudami, nietylko na Litwie, lecz i w całej Polsce 
i wśród ludności religijnej i oddanej swej Królo¬ 
wej Korony Polskiej. 

Jednak dla dokonania tego cudu — potrzeba 
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było bohaterstwa nawróconego Kmicica i gorącej 
wiary świątobliwego ks. Kordeckiego. 

Niezawodnie samoobrona Wilna posiadała rów¬ 
nież dużo objawów ofiarności i bohaterstwa; oto, 
naprzykład, gdy 5-go stycznia zbierały się nad 
Wilnem coraz gęstsze chmury nawały bolszewickiej, 
wyznaczony na czołowe stanowiska oddział skautów 
i uczącej się młodzieży, pod wodzą dzielnego ś. p. 
Zujewicza, przechodząc przez Ostrą Bramę ukląkł 
przed cudownym obrazem i w cichej, skupionej mo¬ 
dlitwie polecił siebie opiece swej Orędowniczki i Po- 
cieszycielki, odśpiewał „Boże coś Polskę” i „Jeszcze 
Polska nie zginęła” i poszedł raźnie i ochoczo 
na pole chwały, a Bóg ich modłów wysłuchał: 
wszyscy oni znaleźli się w Polsce prędzej niż się 
spodziewać mogli i powrócili do swego ukochane¬ 
go Wilna wraz z wojskiem Polski — Wolnej, Nie¬ 
podległej i zjednoczonej z Wilnem na zawsze. 

Niestety w grudniu 1918 roku i w styczniu 
1919 roku — nie zastanawiano się nad objawami 
tego rodzaju, które nawoływały do wiary w możli¬ 
wość cudu i wskazywały, że środki wyzwolenia 
Wilna kryły się nie w sile militarnej, lecz w ser¬ 
cach Wilnian od pierwszego dnia ich urodzenia. 

Powyższej okoliczności nie chciano, a może 
i nie umiano wyzyskać, to też ogromne trudy 
i wysiłki samoobrony, będąc pozbawione bło¬ 
gosławieństwa Królowej Korony Polskiej, poza 
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rozbudzeniem czujności Polaków w Wilnie i na 
kresach wschodnich w porównaniu do obrony 
Częstochowy, dały wyniki nikłe i w swych skut¬ 
kach niemalże jałowe, ponieważ ogromne obszary 
bratniego narodu, związanego z Polakami Unją 
Wieczystą — od nas odeszły. 

Niech to nam będzie przestrogą na przyszłość.. 
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Załącznik Nr. 1 . 

5-XI-18. 


Do Szefa Sztabu Generalnego Wojsk Polskich. 

Rozkaz z dnia 28-X-18 otrzymałem 31-X-18 
i niezwłocznie zawiadomiłem płk. Kobordę. 

Obecnie melduję przez płk. Bielińskiego o czyn¬ 
nościach Kierownictwa i załączam: 

1) Wykaz kadr wojsk polskich na Litwie 
i Białorusi, 

2) Mapkę Litwy i Białorusi, 

3) Uchwałę T-wa Samopomocy wojskowych b. 
polskich korpusów w Mińsku, 

4) Projekt etatów i tabele, 

5) Szemat podania Naczelnika Powiatu, 

6) Meldunek polskiej Organizacji Nr. 2, 

7) Wykaz etatów dotychczasowych. 

Charakterystyka sytuacji. Krwawe 

widmo mordów i rabunków bolszewickich w razie 
ustąpienia okupantów oddawna przejmuje trwogą 
polskie społeczeństwo na kresach i hamuje normal¬ 
ny tryb jego bytu politycznego i ekonomicznego, 
to też organizacja samoobrony stała się sprawą 
bytu lub niebytu polskości na Litwie i Białorusi. 

Dotąd organizacja samoobrony była stale ha¬ 
mowana przez dwuznaczne zachowanie się okupan¬ 
tów, rozbieżność politycznych dążności różnych 
partyj i narodowości oraz brak pieniędzy, broni 
i odpowiednich ludzi. 

W Inflantach Polskich (powiaty Rze- 
życki, Lucyński i Dfwiński)—na czele administracji 
stoją przeważnie obywatele polacy (p. p. Sołtan, 


57 


Dowgiałło, Romer, Szachno, Mohl i t. d.) lud—łoty¬ 
sze - katolicy sympatyzuje ludności nadbałtyckiej, 
tern bardziej, że nowomianowany ks. biskup 0’Rourke 
wskazane powiaty przyłączył do diecezji ryskiej— 
zaś Moskale-starowiery marzą o Rosji monarchi- 
stycznej, a skrajne elementy i żydzi — współdzia¬ 
łają z bolszewikami. 

Naogół Polacy posiadają w Inflantach czwartą 
część własności ziemskiej i od czasów Murawjewa- 
wieszatiela wytrwale bronią swej narodowej pla¬ 
cówki. 

Na Białorusi. (Ziemia Mińska i część Wi¬ 
tebskiej) — odbywa się walka o polityczne jutro, 
w tych warunkach, że Rosjanie, żydzi i lud tubylczy 
są wrogo usposobieni do Polaków, chociaż, wobec 
zapowiadającego się najścia bolszewików, miejscowa 
inteligencja, szlachta zagrodowa i bogatsi włościa¬ 
nie gotowi podać sobie ręce i bronić się przed 
bolszewikami, ale o zgodzie politycznej nie może 
być mowy. 

Stąd akcja samoobrony społeczeństwa polskie¬ 
go może mieć pewne szanse powodzenia jedynie 
w razie poparcia jej przez polską siłę zbrojną. 

Samoobrona — najpoważniej jest trakto¬ 
waną przez — „Towarzystwo Samopomocy Woj¬ 
skowych b. polskich korpusów” w Mińsku (T. S. 
W. P.)—gdzie, po kilku naradach wspólnie z przed¬ 
stawicielami „Rady Ziemi Mińskiej” i osobami, po- 
siadającemi zaufanie szerszych warstw społeczeństwa 
polskiego na posiedzeniu w dniu 20 października 
zapadła uchwała, streszczona w zał. Nr. 3. 

Po powrocie z Warszawy delegacji z udziałem 
p. W. Raczkiewicza na posiedzeniu 31-X-18 uchwa¬ 
lono: 
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1) w myśl rozkazu Szefa Sztabu Generalnego 
W. P. z d. 28-X akcję samoobrony podzielić w ten 
sposób, że kierownictwo polskiemi formacjami woj- 
skowemi przekazać mnie i płk. Kobordo, a organi¬ 
zację milicji i pospolitego ruszenia — Komitetowi 
wykonawczemu R. Z. M. — z tern jednak, ażeby 
obie formacje zostały zespolone. 

2) do łączności wyznaczyć z ramienia komitetu 
delegata do kierownictwa wojskowego, 

3) do informacyj z powiatów wezwać przed¬ 
stawicieli z wyboru, którzy będą mianowani na¬ 
czelnikami powiatów i muszą złożyć podania, po¬ 
dług wzoru wskazanego w załączniku Nr. 5. 

4) Komitet Wykonawczy R. Z. M. ma pośred¬ 
niczyć pomiędzy Radą Białoruską, a kierownictwem 
polskiemi wojskowemi formacjami i organizować 
wspólną samoobronę. 

5) Komitet Wykonawczy R. Z. M. ma wejść 
w porozumienie z rządem okupacyjnym i zdobyć 
środki, niezbędne dla rozwoju akcji samoobrony. 

Polskie wojskowe formacje — W 
przewidywaniu potrzeby oparcia się o polską siłę 
zbrojną na kresach — T. S. W. P. zorganizowało 
frakcję samoobrony, w skład której weszli: gen. 
Bernatowicz, gen. Wejtko, płk. Kobordo, płk. Bie¬ 
liński, płk. Malinowski, podkpt. Szulakowski, chr. 
Wiszniewski i urzędnik wojskowy Parafjanowicz 
i ustalono kontakt z R. Z. M. i z chrześcijańską 
demokracją przez p. Polikowskiego, ze związkiem 
zawodowców imienia Staszyca przez p. Dobraszczy- 
ca i ze związkami młodzieży (sokoli, skauci i t. d.). 

Dla ustalenia regestracji ochotników w T. S. 
W. P. — rozpoczęto przyjmowanie wpisów na listę 
popisowych — jednocześnie rozwinięto: 
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1) szeroką akcję wywiadów i łączności, zbioru 
informacji i agitację werbunkową, 

2) zorganizowano Sztab Kierownictwa, 

3) zebrano materjały do organizacji szkoły pod¬ 
oficerów i instruktorów, 

4) wszczęto pertraktacje z Niemcami w celu 
otrzymania zezwolenia na organizowanie stowarzy¬ 
szenia Kurkowego (strzeleckiego), 

5) wyznaczono Komendanta Mińska (gen. 
Krejczmana) i komendantów powiatowych. 

6) wyznaczono termin przyjazdu delegata K. 
W. R. Z. M. do Wilna w celu zespolenia pracy 
organizacyjnej na Litwie i Białorusi, 

7) ustalono kontakt z kolejarzami, 

8) rozwinięto pracę agitacyjno-literacką. 

Meldując o powyższem, upraszam o: 

1) wyznaczenie oficera sztabu generalnego na 
odpowiedni urząd w sztabie naszego kierownictwa, 

2) zatwierdzenie etatów i wysokości uposaże¬ 
nia pracownikom wojskowej samoobrony Litwy 
i Białorusi, 

3) wydanie kierownictwu odpowiedniej zaliczki 
na koszta organizacyjne, 

4) wskazanie jakie stanowisko należy zająć wo¬ 
bec samoobrony Inflant Litewskich. 

Podpisano: WŁ. WEJTKO g. p. 

' / / \ * N J 
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P. o. w. 
K. O. G. 


Załącznik Nr . 2 . 


Do ob. Ćwika (gen. Wejtko). 

ROZKAZ 

Miejsće pobytu, dnia 18-II 1918. 

Rozkazem niniejszym mianuje się Was kierow¬ 
nikiem ujawnionych formacji wojskowych polskich 
na Litwie i Białorusi. 

Podpisano (—) A. JUŻWIK. 
Komendant O. G. 

(Białoruś i połudn.-wsch. Litwa). 

UWAGA: Niniejszy rozkaz wydaję na pod¬ 
stawie porozumienia z instr. N. 
K. 3 f ob. Zaspolskim, z tern, że 
P. O. W. na moim terenie (Biało¬ 
ruś) akcję waszą wszędzie popiera. 
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Załącznik Nr. 3. 


SZTAB GENERALNY W. P. 

Wydział VI. 

1341/0633. 

Warszawa, d. 29-XI-18. 

Do 

J. W. Pana Generała Wejtko 

przez kapitana d-ra Bobiatyńskiego 
w Wilnie 

przez Min. Spr. Zagr. 

Odnośnie do raportu J. W. Pana Generała 
komunikuje się: 

1) Sztab Generalny W. P. aprobuje w zupeł¬ 
ności dotychczasową działalność Podinspektoratu Sa¬ 
moobrony krajowej Litwy. 

2) Przed nadejściem wymienionego raportu Szt. 
G. wysłał polecenie do p. generała tworzenia oddzia¬ 
łów, jakie podinspektorat zapoczątkował już zorga¬ 
nizować, dla tych celów kur jer wiózł 375.000 marek. 
Kurjer ten z poleceniem i pieniędzmi dotrzeć jed¬ 
nak nie mógł. 

3) celem ochrony Polaków i mienia polskiego 
na kresach północno-wschodnich Naczelne Dowódz¬ 
two W. P. rozkazało gen. Iwaszkiewiczowi utwo¬ 
rzyć dywizję Litewsko-Białoruską (tworzenie tej 
dywizji odbywać się będzie w Zambrowie). 

4) Etaty ustalić należy odpowiednio do rozpo¬ 
rządzanych środków na miejscu. Stany kompanji 
150 karabinów, szwadronów po 150 koni, sztaby 
zależnie od niezbędnej potrzeby. Zatwierdza się 
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przyjęcie na etat 44 oficerów, podanych w mel¬ 
dunku podinspektora wileńskiego, przesłanego przez 
rtm. Górkę. 

5) Poleca się celem uniknięcia wszelkich starć 
z Niemcami i Litwinami podkreślenie tego, że od¬ 
działy tworzą się jedynie w celu samoobrony 
i wspólnie z władzami niemieckiemi i Litwinami 
chcą bronić ładu i porządku. 

6) Do Dowództwa Niemieckiego Ober-Ost 
wysłany został rtm. Górka, jako oficer łącznikowy, 
z poleceniem utrzymania łączności z generałem 
Wejtko i z podinspektorem samoobrony w Wilnie. 

O położeniu ogólnem w Polsce udzieli infor¬ 
macji konsul Niedziałkowski, który zabiera 375.000 
marek do użycia jak w punkcie 2. 

7) Proszę o wysłanie do Zambrowa 10 oficerów, 
władających litewskim językiem, albo mających 
stosunki na Litwie i 10 oficerów, władających bia¬ 
łoruskim językiem, ewentualnie znających stosunki 
na Białorusi. 

8) Na gubernję grodzieńską są już naznaczeni 
komendanci: płk. Januszajtis w Białymstoku, kwa¬ 
teruje tymczasowo w Łapach i pdpłk. Podgórski 
na Grodno, kwateruje tymczasowo w Łapach, któ¬ 
rzy narazie prowadzą pracę organizacyjną straży 
wojskowej na terenie Rzeczypospolitej Polskiej 
i podlegają bezpośrednio Szefowi Sztabu General¬ 
nego W. P. 

Za Szefa Sztabu 
Ppłk. (nieczytelny). 

Pięczęć 

Sztabu generalnego. 
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KIEROWNIK Załącznik Nr. 4. 

nad polskiemi formacjami 
wojskowemi na Litwie 
i Białej Rusi 

Nr. 8. 4 grudnia 1918 roku 

Wilno. 


Do 

Szefa Sztabu Generalnego Wojsk Polskich 

RAPORT 

30 listopada 1918 roku delegacja Polaków uzy¬ 
skała od „Ober-Ost Komando” w Kownie obie¬ 
tnicę poparcia samoobrony Polaków na Litwie, wy¬ 
dania jej broni i pieniędzy w ilości wydanej litew¬ 
skiej „Tarybie” (10x00 karabinów i 100.000 marek 
tygodniowo) i na żądanie Niemców — zobowiązała 
się bronić porządku i stać na straży bezpieczeństwa 
wszystkich narodowości na Litwie i Niemców. 

Na drugi dzień „Soldatenrat” w Wilnie nie 
zgodził się ze stanowiskiem Ober-Ost-Komando 
i odmówił swojego poparcia, wobec czego cofnę¬ 
liśmy zobowiązania delegacji polskiej i zastrzegliśmy 
sobie wolną rękę działania (załącznik Nr. 4). 

W parę dni potem „Soldatenrat” przysłał swój 
projekt samoobrony (załącznik Nr. 5), odrzuciliśmy 
go, z powodów wskazanych w załączniku Nr. 6 
i w porozumieniu się z poznańczykami złożyliśmy 
swoją deklarację (załącznik 7). 

3-go grudnia na skutek donosu żydów, Niem¬ 
cy otoczyli Zarząd polskiej samoobrony i zaczęli 
rewizję. 

Szukano broni i nie znaleziono. 
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O godz. 4-ej p. p. rewizja została przerwana 
i na rozkaz z Kowna komendant miasta Wilna, 
major Werner zaprosił „naczelnika polskich legjo- 
nów i trzech przedstawicieli jego sztabu” na nara¬ 
dę w celu porozumienia się co do wyboru rejonu 
Litwy, w którym Polakom wolno będzie organizo¬ 
wać formacje polskiej samoobrony. 

Wyznaczono nam obronną linję Suwałki, Ora¬ 
ny, Krewo, odrzekliśmy, że musimy porozumieć się 
z Rządem Polskim i zaproponowaliśmy wyznaczyć 
komisję pojednawczą, w skład której wejdą: przed¬ 
stawiciele rządu okupacyjnego, delegaci Komitetu 
Polskiego na Litwie i przedstawiciele Zarządu Pol¬ 
skiej Wojskowej Samoobrony. 

Niezwłocznie potem pojechałem do Warszawy 
w celu zameldowania osobiście o stanie rzeczy na 
Litwie. 

Przed wyjazdem zarządziłem: 

1) Niezwłocznie rozpocząć pertraktacje z Niem¬ 
cami, aby wymóc od nich co się da. 

2) Wymagać włączenia do owego rejonu mia¬ 
sta Wilna i miejscowości, gdzie ludność polska 
przemaga. 

3) Wejść w porozumienie z wojskowemi for¬ 
macjami innych narodowości przez generała Kon¬ 
dratowicza. 

4) Zwlekać z powzięciem ostatecznej decyzji 
aż do mojego powrotu z Warszawy. 

Naogół pomimo przeszkód, intryg okupantów, 
Litwinów, Żydów i Białorusinów, polskie wojskowe 
formacje rozwijają się energicznie i pociągają za 
sobą szersze warstwy polskiego społeczeństwa. 

Nowa fala nieszczęśliwych rozbitków, płynąca 
do Wilna z ziemi Mińskiej i miejscowości, objętych 
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płomieniem anarchji— zasila polskie wojskowe for¬ 
macje ludźmi, końmi, bronią i aprowizacją. Do 
kasy Samoobrony wpływają obfite ofiary. Koło 
Polek przeprowadza kwestę na rzecz Samoobrony, 
otwiera jadłodajnie, herbaciarnie, szwalnie, koope¬ 
ratywy, zbiera odzież, wynajduje mieszkania, pra¬ 
cuje w szpitalach i opiekuje się żołnierzem polskim. 

Poznańczycy pod szyldem „biura pracy” two¬ 
rzą oddziały wojskowe uzbrojone i zaopatrzone 
i pomagają nam dzielnie. 

Przyjmujemy jeńców Polaków, powracających 
z niewoli i zasilamy ich o ile można. 

Sokoły, skauci i młodzież szkolna podzielona 
została na 4 kompanje i w porozumieniu z Radą 
Pedagogiczną i Zarządem Polskiej Samoobrony, 
ćwiczy się pod wodzą 8-miu oficerów i jednocze¬ 
śnie uczy się w szkołach — zapał wielki — więc 
wymagamy karności i intensywnej pracy na Chwałę 
Ojczyzny. 

Włościanie i rzemieślnicy szczerze są oddani 
polskiej sprawie na Litwie i zaznaczają na wiecach 
swoją polskość i chęć współdziałania. 

Brak środków zmusza nas pracować w mniej¬ 
szym zakresie, lecz wrazie poparcia naszej akcji 
mamy szerokie i wdzięczne pole do działania. 

A jednak agitacja i walka partyjna szerzy się 
i psuje, gdzie może i jak może: w odezwach do 
miejscowej ludności wrogowie sprawy polskiej 
szczują na Polaków, wmawiają włościanom, że 
wojsko polskie chce przywrócić pańszczyznę i trzy¬ 
ma z Niemcami, którzy rujnują Litwę. 

Wyczuwa się pewne niezdecydowanie i obawa 
przed niewyraźnem jutrem, nieufność i upadek 
ducha wobec braku poparcia Rządu Polskiego. 
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Litwa dotąd nie wie nic o swojej przyszłości i zni¬ 
kąd nie ma poparcia. 

Wobec powyższego niezbędnem jest: 

1) Mieć reprezentacje Rządu Polskiego na 
Litwie w celu ujęcia polskiej sprawy na Litwie 
w swoje ręce i zaznaczenia swojego stanowiska na 
przyszłość. 

2) Na dowód realnego poparcia polskości na 
Litwie dać obietnicę rychłej odsieczy i wysłać do 
Wilna i Grodna wzorowo wyćwiczone oddziały 
wojska polskiego, które stworzą ogniska siły zbroj¬ 
nej na Litwie i będą ogniwem, łączącem polskie 
wojskowe formacje Litwy z Armją Polską. 

3) Formacje wojskowe na Litwie muszą być 
zaliczone do służby czynnej wojska polskiego i pod¬ 
legać Rządowi Polskiemu. 

4) W Sztabie Generalnym Wojsk Polskich mu¬ 
si być odpowiedni wydział do spraw wojskowych 
na Litwie. 

5) Wojskowi Polacy na Litwie muszą otrzymać 
uniform polski i być uposażeni podług etatów 
Armji Polskiej. 

6) Niemcy muszą przetranzlokować Polaków 
pozostających na okupacji do polskich oddziałów 
na Litwie i zwrócić broń zabraną w Bobrujsku. 

7) Niemieckie instytucje wojskowe muszą 
przejść do rąk polskich. 

8) Należy położyć kres rabowaniu Litwy przez 
cofające się wojsko niemieckie i wyprzedaży żydom 
resztek dorobku polskiego. 

9) Wobec agitacji antypolskiej należy rozwinąć 
szeroko kontragitacje wśród ludności na prowincji. 

Generał-podporucznik 

(—) WŁADYSŁAW WEJKO m. p. 
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Załącznik Nr. 5. 
DO MŁODZIEŻY SZKOLNEJ! 

Polska, odkupiona krwią naszych ojców i bra¬ 
ci, wymodlona łzami naszych matek i sióstr oraz 
wyśniona w marzeniach naszych, jui powstała, aby 
nas przygarnąć, ukoić cierpienia i zapewnić nam 
lepszą przyszłość. 

A jednak, chociaż chcemy mieć naszą Ojczyznę 
niepodległą — sami podlegamy wciąż wadom ospal- 
stwa, lenistwa w pracy i obojętności do swych 
obowiązków obywatelskich. 

Chcemy mieć swą Ojczyznę zjednoczoną, a sa¬ 
mi marnujemy swoje siły w walkach klasowych 
i partyjnych. 

Chcemy dostępu do szerokiego morza i jedno¬ 
cześnie nic nie czynimy, aby opanować burze i na¬ 
wałnice wewnętrzne i nic nie czynimy, aby ująć 
silną dłonią ster naszej nawy państwowej, aby ją 
wysunąć na czoło współzawodnictwa narodów... 

Czas się opamiętać! 

Czas, aby każdy z nas wyczuł odpowiedzialność 
własną wobec Kraju i zaczął dążyć do przysporzenia 
Krajowi jak największego dorobku z własnej pracy. 

Nasza młodzież—to nasza przyszłość, ponieważ 
ona się unosi po nad poziomy i w swojem gorącem 
sercu posiada niewyczerpane zasoby energji, wiary 
w swe siły i zapału do czynu... 

Wzywamy więc naszą dzielną młodzież szkolną 
do rozwagi, natężonej pracy i ofiarności... 

Ufajmy sobie nawzajem i niech każdy czyni 
to, co mu jego polskie serce nakazuje ztem, że 
gdy nas Ojczyzna do czynu powoła pójdziemy ra¬ 
zem, silni swoją spójnią i miłością Ojczyzny... 

WŁ. WEJTKO. 
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OKRĘG WOJSKOWY 
LITWY I BIAŁORUSI 


Załącznik Nr. 6. 


Wilno, dnia 29 grudnia 1918 roku. 
ROZKAZ Nr. 1. 

I. Z dniem dzisiejszym rozwiązuję organizację „Sa¬ 

moobrony Krajowej Litwy i Białorusi”. 

II. Wszystkim do wymienionych organizacji należą¬ 

cym rozkazuję wstąpić bezzwłocznie do wojska 
polskiego w Wilnie, w drodze służbowej. 

III. Ustalam, aż do odwołania, następujący etat 

sztabu: 

a) Zastępca dowódcy „Okręgu Wojskowego 
Litwy i Białorusi” — generał Bolesław 
Krejczman. 

b) Szef Sztabu — kapitan Zygmunt Klinger. 
Zastępca Szefa Sztabu — kapitan Walery 
Jasiński. 

c) Adjutant dowódcy okręgu — porucznik 
Czesław Szostowski. 

d) Zastępca adjutanta d-cy okręgu — chorąży 
Józef Fedorowicz. 

e) I-szy oficer ordynansowy — podpor. Gu¬ 
staw Downarowicz. 

f) Il-gi oficer ordynansowy — chorąży Witold 
Stankiewicz. 

1) Referent operacyjny — kapitan Walery 
Jasiński. 

2) Referent służby wywiad. — porucznik 
Jan Gołembiowski. 
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3) Oddział inżynieryjny — kapitan Adam 
Bobrowski. 

a) koleje — vacat, 

b) telefon — chor. Jan Krukowski, 

c) samochody — urzędn. wojsk. Bronisław 
Dmochowski, 

d) drogi i trakty — urzędn. wojsk. Otton 
Zywicki, 

e) drogi i trakty — chor. Witold Domaradzki. 

4) Referent artylerji — podkapitan Witold 
Naborowski. 

5) Broń i amunicja — porucznik Michał 
Hajdukiewicz. 

a) materjały wybuchowe — chor. Jan Koby¬ 
liński, 

b) granaty ręczne — ppor. Władysław Kru¬ 
szewski, 

c) armaty — por. Jerzy Zawisza, 

d) karabiny maszynowe — chor. Witold So- 
koliński, 

e) broń palna ręczna — podpor. Marjan No- 
wokuński. 

6) Referent wyszkolenia — pułkownik Józef 
Borodzicz. 

7) Referent zaciągu — podpułkownik Wła¬ 
dysław Zubrycki i pomocnik — porucz¬ 
nik Henryk Czyż. 

8) Referent koni i taborów — podpułkownik 
Pizani. 

a) konie — urzędn. wojsk. Chełchowski, 

b) tabory — chor. Bułharowski. 

9) Referent personalny—podporucznik Zyg¬ 
munt Zabierzowski. 
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10) Szef sanitarny — podpułkownik Florjan 
Swieżyński. 

11) Referent prasowy i połit. — p. Tadeusz 
Chomiński. 

12) Szef kancelarji — chor. Ryszard Mie- 
nicki. 

13) Naczelny intendent — kapitan Włodzi¬ 
mierz Konasiewicz. 

a) naczelny rachmistrz — ofic. rach. Bronisław 
Popławski. 

b) intendent ekwipunk. — ofic. rach. Przemy¬ 
sław Zdrojewski, 

c) prowiantowy — ofic. rach. — Karol Wejt- 
knecht, 

d) likwidator — ofic. rach. Paweł Becker, 

e) kasjer — ofic. rach. Kazimierz Nieciecki, 

f) obuwie i pasy—ofic. rach. Bolesław Skorwid. 

V. Dowódcą I-go pułku ułanów Wileńskich mia¬ 
nują rotmistrza Władysława Dąbrowskiego. 

V. Dowódcą bataljonu mianują: 

I-go — podkapit. Witolda Szczerbickiego. 

II- go — podkapit. Mikołaja Zujewicza. 

III- go — poruczn. Edwarda Kaczkowskiego. 

IV- go — poruczn. Jana Gołembiowskiego. 

VI. Zatwierdzam szemat przedstawiony przez ge¬ 
nerała Mokrzeckiego, tak pod wzglądem rze¬ 
czowym, jak i personalnym. 

VII. Dowódcą bataljonu rekrutów mianują kapitana 
Władysława Piaseckiego. 

VIII. Normy żołdu i zaprowiantowania zostają nie¬ 
zmienione do dnia 10-go stycznia 1919 roku, 
poczem naczelny intendent przeprowadzi reor¬ 
ganizacją w myśl rozkazów otrzymanych od 
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Naczelnego Dowództwa Wojsk Polskich w War¬ 
szawie. 

IX. Dowódcy wszelkich oddziałów i instytucji woj¬ 
skowych przedłożą do 24 godzin t. j. do dnia 
30 grudnia 1918 roku do godziny 12-ej w po¬ 
łudnie dokładny spis oficerów, podoficerów 
i żołnierzy objętych ich etatem. Wszystkich 
w oddziale lub instytucji ponad etat się znaj¬ 
dujących, odeślą niezwłocznie pod osobistą 
odpowiedzialnością do rozporządzenia: ofice¬ 
rów do rangi kapitana włącznie do dowództwa 
II bataljonu, podoficerów i żołnierzy do do¬ 
wództwa I bataljonu. 

X. Wszyscy bez wyjątku oficerowie do kapitana 

włącznie, nieobjęci dotychczas służbą, ani eta¬ 
tem, winni się natychmiast zameldować w do¬ 
wództwie Ii-go bataljonu, gdzie im zostanie 
przeznaczona funkcja i gdzie wejdą na etat. 

XI. Bataljon Il-gi zostanie cały w myśl ustnych 
instrukcji skoszarowany. 

XII. Wypłata żołdu żołnierskiego regulowaną bę¬ 
dzie 1-go, 10-go i 20-go każdego miesiąca 
zgóry; wypłata gaż oficerskich — 1-go każ¬ 
dego miesiąca zgóry. 

Prowiantowanie oddziałów odbywać się 
będzie następująco: I p. ułanów, I, II, III, IV 
bataljon, bataljon rekrucki, kompanja sztabowa, 
w której skład żywnościowy wejdą podofice¬ 
rowie i żołnierze objęci służbą w sztabie — za 
szematycznem porozumieniem się dowódców 
tych oddziałów z Naczelnym Intendentem. 

XIII. Furażowanie koni na zasadzie, jak pod ust. III. 

XIV. Pułkownik Pizani dostarczy I p. ułanów, I, II, 
III, IV bataljon piechoty, bataljonowi rekruc- 
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kiemu i kompanji sztabowej po jednym za¬ 
przęgu trenowym. 

XV. Pułkownik Pizani spowoduje adaptację stajni 
i szopy w ubikacjach sztabu, gdzie umieści 
dwa zaprzęgi (sanie) dla użytku dowództwa. 

XVI. Pułkownik Pizani przedłoży w ciągu 3-ch dni 
w porozumieniu z rotmistrzem Dąbrowskim 
szczegółowy wykaz koni (kawaleryjskich i tre- 
nowych), wozów taborowych i wozów (sanek) 
wyjazdowych. 

XVII. Pułkownik Pizani wydzieli dla Intendentury 
5 zaprzęgów trenowych, które chorąży Bułha- 
rowski umieści w odpowiedniej stajni i szopie 
blizko Intendentury dla jej potrzeb, a pod 
jego komendą. 

XVIII. Wszelkie inne konie,znajdujące się dotąd w po¬ 
siadaniu któregokolwiek oddziału, zostaną na¬ 
tychmiast odstawione do koszar I pułku uła¬ 
nów do dyspozycji rotmistrza Dąbrowskiego, 
pod osobistą, surową odpowiedzialnością ko¬ 
mendantów oddziałów. 

XIX. Pieniądze, uzyskane ze sprzedaży koni cho¬ 
rych, oddaje pułkownik Pizani do kasy Inten¬ 
dentury za obustronnemi pokwitowaniami. 

XX. Porucznik Bolcewicz obejmie komendę kom¬ 
panji sztabowej i gospodarstwo w sztabie. 

XXI. Wszelkie zapotrzebowania na rekwizytach 
kancelaryjnych należy przedkładać Intenden- 
turze. 

XXII. Intendentura stworzy oddział zaopatrzenia 
w opał wszystkich oddziałów. 

XXIII. Tak zwany dotychczas „Etap” rozwiązuję 
i polecam kapitanowi Piaseckiemu przeformo- 
wać go na bataljon rekrutów. 
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XXIV. Podpułkownik Zubrycki, kierujący zaciągiem, 
będzie przy przyjmowaniu rekruta żądał o ile 
możności jakiejś legitymacji. Rekruta w gru¬ 
pach po 10-ciu będzie odsyłał podoficerom 
do bataljonu rekruckiego. Wymagany mini¬ 
malny wiek lat 17. 

XXV. Szef sanitarny wydeleguje codziennie na czas 
godzin urzędowych lekarza do komisji zacią¬ 
gowej podpułk. Zubryckiego, który nowo- 
przyjętych zbada pod względem sanitarnym, 
zwłaszcza wenerycznym. 

XXVI. Szef sanitarny przedłoży raport ze stanu 
organizacyjnego swego oddziału. 

XXVII. Pułkownik Borodzicz opracuje do 24 go¬ 
dzin szczegółowy plan zajęć całodziennych 
w oddziałach piechoty i po zatwierdzeniu go 
przez dowództwo roześle przy rozkazie po¬ 
szczególnym oddziałom, poczem natychmiast 
rozpocznie inspekcję zajęć i szkolenia. Szcze¬ 
gółową opieką otoczy bataljon rekrutów. 

XXVIII. Naczelny intendent przy pomocy odnoś¬ 
nych swoich organów dołoży starań w kie¬ 
runku niezwłocznego podniesienia ekwi¬ 
punkowego poszczególnych oddziałów. 

XXIX. Porucznik Hajdukiewicz przedłoży do 24 
godzin szczegółowy raport ze stanu broni 
i amunicji pod względem ilościowym i jako¬ 
ściowym, jak również pod względem uloko¬ 
wania. 

XXX. Dowódcy oddziałów będą przedkładać co¬ 
dziennie raporty poranne ze stanu żywno¬ 
ściowego i bojowego swoich oddziałów na 
piśmie u Szefa kancelarji o godzinie 10-ej 
przed południem. Szematy wzorów opracuje 
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porucznik Kaczkowski, a hektografowane 
w odpowiedniej ilości roześle oddziałom 
Szef kancelarji (przy rozkazie). 

XXXI. Rozkaz wydawany będzie codziennie o go¬ 
dzinie 8-ej popołudniu, gdzie przez przysła¬ 
nych ordynansów oddziały będą go odbierać 
u Szefa kancelarji. 

XXXII. a) Dowódcy oddziałów dopilnują zasadni¬ 
czo wzorowej w oddziałach dyscypliny 
przez stosowanie bezwzględnej dokład¬ 
ności i sprawności w służbie, przez nie¬ 
ustanne nadzorowanie żołnierzy i zajęć, 
przez wywieranie osobistego, życzliwością 
dyktowanego wpływu, bez srogości, jed¬ 
nak nie bez surowości. 

b) Wygląd zewnętrzny żołnierza musi być 
zwarty i subordynowany pod każdym 
względem, zwłaszcza w obuwiu i odzieniu. 

c) Zasady te zastosować w niemniejszym 
stopniu do oficerów, z tern jednak, by 
im przyswoić wysokie poczucie odpo¬ 
wiedzialności za żołnierza, za godność 
i honor stanu i za przestrzeganie form 
towarzyskich. 

d) Bez względu na znajomość osobistą, 
oficerowie równych stopni są obowiązani 
wzajemnie sobie salutować. 

XXXIII. Godziny urzędowe w sztabie dowództwa 
trwają od 9 do 2-giej po poł. i od 4 do 
8-ej po poł. Dotrzymania tych godzin 
będę przestrzegał z całą ścisłością. Zanied¬ 
bania po jednorazowem upomnieniu będę 
karał odebraniem służby i wyeliminowa¬ 
niem z etatu. 
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XXXIV. W imię dobra Najwyższej służby wzywam 
wszystkich, bez różnicy stopnia, do pracy 
z zapałem i inicjatywą. 

Dowódca Okręgu Wojskowego 
na Litwie i Białorusi 
(—) WŁ. WEJTKO 
Generał-major. 

Za zgodność: 

(—) KLINGER 

Rozkaz rozesłany 29 grudnia 1918 r. u 9 rano do 

Dowódcy I pułku ułanów, 

Dowódcy I, II, III i IV bataljonu, 

Dowódcy bataljonu rekrutów, 

Dowódcy Kompanji Sztabowej, 

Intendentury, 

Komendanta miasta, 

Naczelników wydziałów. 
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OKRĘG WOJSKOWY 
LITWY I BIAŁORUSI 


Załącznik Nr. 7. 


Wilno, d. 30 grudnia 1918 roku. 
ROZKAZ Nr. 2. 

1. Wszyscy oficerowie linjowi bez wyjątku 
obowiązani są mieszkać przy swoich oddziałach, 
ewentualnie w oddzielnej ubikacji. 

2. Wszyscy oficerowie linjowi obowiązani sto¬ 
łować się wraz z żołnierzami przy swoich oddzia¬ 
łach. 

3. Wszyscy oficerowie nielinjowi i funkcjona- 
rjusze cywilni na prawach oficerskich, a więc szefo¬ 
wie wydziałów i pododdziałów w sztabie, mogą 
mieszkać i stołować się prywatnie; i ci jednak 
winni dołączyć się w miarę możności do swoich 
oddziałów, t. j. do kompanji sztabowej. 

4. Uczniowie w bataljonie II skoszarowani 
będą na całkowitem wyżywieniu bataljonu bez 
żołdu. 

5. Żołd dzienny żołnierza wynosi 4 marki, 
płatne zgóry za dziewięć dni. 

6. Oficerowie bez różnicy stopnia pobierają 
gażę miesięczną zgóry w wysokości mk. 250; tak 
samo wymienieni wyżej funkcjonarjusze cywilni na 
prawach oficerskich. 

7. Oficerowie nielinjowi i funkcjonarjusze cy¬ 
wilni na prawach oficerskich stojący — o ile nie 
zgłaszają się na stan wyżywienia oddziału sztabo- 
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wego, dostają strawne w wysokości mk. 300 mie¬ 
sięcznie zgóry. 

8. Dowódcy oddziałów przedłożą do godz. 8 
po poł. dnia 31 grudnia naczelnemu intendentowi 
imienny wykaz oficerów, podoficerów i żołnierzy 
uprawnionych do żołdu i strawnego. 

9. Naczelny intendent przygotuje wypłatę na 
oddziały do godziny 6 po poł. d. 1-go stycznia 
1919 roku. 

10. Oddziały następujące: sztab, kompanja 

sztabowa, 1 p. ułanów, I bataljon, II bataljon, III 
bataljon, IV bataljon rekrucki. 

11. Wykazy imienne będą podpisane i gwa¬ 
rantowane przez dowódców oddziałów. 

12. Rozporządzenie to jest przejściowe na m. 
styczeń 1919. 

13. Ewidencje sztabu i kompanji sztabowej 

obejmie kapitan Jasiński. 

14. Pisarze cywilni są na prawach żołnier¬ 
skich. 

15. Porucznik Bolcewicz, dowódca kompanji 

sztabowej zorganizuje kuchnię oddziału pod kie¬ 

runkiem kapit. Jasińskiego, w ciągu dn. 31-XII do 
godz. 6 po poł., t. zn. iż 1-1 1919 r. kuchnia ta 
od śniadania już będzie funkcjonować. Obiad w tej 
kuchni będzie wydawany o godz. 2 po poł., ko¬ 
lacja o g. 8 po poł. 

16. Pułk.(?) przyjmie na etat oficerski kwalifiko¬ 
wanego weterynarza, na etat podoficerski jego po¬ 
mocników dwóch. 

17. Codziennie pełni służbę inspekcyjną w szta¬ 
bie jeden z oficerów zaliczonych do etatu sztabu, 
za wyjątkiem należących do intendentury, refe¬ 
renta do spraw prawnych i polit., adjutantów i ofi- 
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cerów ordynansowych oraz oficerów mających rangi 
kapitana, rotmistrza i wyższe. Pełnienie służby 
inspekcyjnej rozpoczyna się o godz. 12 w połudn. 

18. Wszystkim oficerom wojska polskiego 
w Wilnie rozkazuję do dn. 3-1 1919 r. złożyć swo¬ 
je adresy w kancelarji sztabowej. 

19. Na funkcje w IV bataljonie, zostającym 
pod dowództwem por. Gołębiowskiego, mianuję 
następujących oficerów i podoficerów: 

na komendanta I kompanji — por. Korsaka, 

„ „ plutonu — por. Kamińskiego, 

„ „ II kompanji—podpor. Wilniewszyca, 

„ „ plutonu — chor. Wyganowskiego, 

„ „ III komp.—podpor.Mierzejewskiego, 

» „ plutonu — podchor. Wilskiego 

na sierżanta bataljonu — podoficera Skindera, 

„ „ I kompanji — podof. Orańskiego, 

„ „ II „ — podof. Spiechowicza, 

„ ,, III „ — podof. Zdziarskiego. 

20. Dowódcą bataljonu rekruckiego został 
mianowany kapit. Władysław (lecz nie Teodor) 
Piasecki. 

21. Chorąży Giryn, oficer II bataljonu, wykre¬ 
śla się z etatu Ii-go bataljonu i zalicza się do etatu 
sztabu — do wydziału operacyjnego. 

22. Kto wie cokolwiek o miejscu pobytu by¬ 
łego podporucznika Filipowskiego — zamelduje 
o tern natychmiast w drodze służbowej do Do¬ 
wództwa Okręgu. 

23. Od jutra t. j. 31 grudnia komendant I 
pułku ułanów i komendanci baonów przysyłać bę¬ 
dą od godziny 8 na przeciąg 24 godzin po 2-ch 
żołnierzy łącznikowych, którzy zameldują się o godz. 
9-ej przed połudn. u kapit. Jasińskiego. 
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Łącznikowi ułańscy zjawią się na koniach. 

24. Zarządzam stałe pogotowie bojowe. Ofi¬ 
cerowie wszyscy bez wyjątku przy swoich oddzia¬ 
łach. 

25. Porucznik Bolcewicz złoży do jutra do 
godziny 12 połudn. oddział sztabowy z 30 ludzi 
uzbrojonych w karabiny, a ulokowanych w gmachu 
sztabu. 

26. W dniu jutrzejszym 31-XII służbę inspek- 
cyjną pełnić będzie chorąży Jan Krukowski. 

(—) WŁ. WEJTKO m. p. 

Generał. 

Za zgodność: 

Kpt. KLINGER. 
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Załącznik Nr. 8 . 


Wypadki polityczne w Królestwie nie pozo¬ 
stały bez echa na Kresach. Gdy tylko wieść o wy¬ 
pędzeniu Niemców — doszła do ziemi Grodzień¬ 
skiej, rozpoczęła się tu gorączkowa praca. Nazna¬ 
czone na dzień 13 listopada 1918 roku zebranie 
wszystkich b. wojskowych Polaków uchwaliło two¬ 
rzenie formacji wojskowych, wiedząc, że tylko siłą 
zbrojną można uzyskać przyłączenie ziemi Gro¬ 
dzieńskiej do Królestwa. Na temże ogólnem zebra¬ 
niu postanowiono sformować Radę Wojskową Ziemi 
Grodzieńskiej, na przewodniczącego, której obrano 
generała Sulewskiego, któremu powierzono tworze¬ 
nie sztabu i oddziałów. 

Po zorganizowaniu sztabu wszczęto pertrak¬ 
tacje z właazami niemieckiemi i zawarto z niemi 
początkowo umowę dnia 16 listopada 1918 roku, 
na mocy której władze niemieckie zgodziły się na 
tworzenie oddziałów polskich w opuszczonym przez 
nie powiecie grodzieńskim, za wyjątkiem m. Grodna 
i okolicy w promieniu 5-cio wiorstowym. Lecz 19 
listopada umowa powyższa została zgwałcona, gdyż 
władze niemieckie znowu cały powiat zajęty. 

Na mocy powtórnej umowy, zawartej dnia 20 
listopada, Niemcy zezwolili na tworzenie oddziałów 
tylko za specjalnie udzielanemi pozwoleniami. 

W 12 punktach powiatu utworzono komen¬ 
dantury, na czele każdej stał komendant z jednym 
lub dwoma pomocnikami, werbujący ochotników. 
Ponieważ ilość ludzi w każdej komendanturze nie 
była ściśle oznaczona przez władze niemieckie — 
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ochotników przyjmowano w liczbie nieograniczonej. 
Ilość ochotników wzrosła w końcu listopada do 
700 ludzi. 

Wobec panującej drożyzny, wyżywienie jed¬ 
nego żołnierza kosztowało dziennie od 3—4 marek, 
z braku więc funduszów utrzymanie większego od¬ 
działu, pomimo ofiarności ludności polskiej, było 
niemożliwem, postanowiono więc skierowywać ocho¬ 
tników do Łap do formujących się tam wojsk 
Okręgu Grodzieńskiego. Część ochotników, po 
przybyciu do Łap, wstąpiła również i do wojsk 
Okręgu Białostockiego. 

Z chwilą sformowania Samoobrony Ziemi Gro¬ 
dzieńskiej ustały w powiecie wszelkie rekwizycje 
i gwałty ze strony niemców, wobec czego ludność 
odnosiła się do oddziałów bardzo przychylnie. 

Ponieważ kupno broni, amunicji, artykułów 
żywnościowych i umundurowania wymagało takich 
sum, że nawet znaczna ofiarność ludności, przeważ¬ 
nie zaś ziemian członków Grodzieńskiego Towa¬ 
rzystwa Rolniczego nie wystarczała, 7 grudnia gen. 
Sulewski udał się do Warszawy, celem zalegalizo¬ 
wania formacji i wystarania się funduszów na żołd 
i utrzymanie, dotychczas bowiem oficerowie i żoł¬ 
nierze żołdu nie pobierali. 

Oddziały Samoobrony Ziemi Grodzieńskiej 
zostały podporządkowane Szefowi Sztabu General¬ 
nego W. P. i na utrzymanie takowych otrzymano 
od Komitetu Białoruskiego 300 tysięcy marek. 

Z funduszów tych zakupiono 365 karabinów, 
12 tysięcy ładunków karabinonych, 1 kulomiot 
(austryjacki), 1500 granatów ręcznych, 18 rewolwe¬ 
rów, 14 telefonów, kuchnię połową, samochód cię- 
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żarowy, 52 konie oraz niezbędną ilość bielizny, 
ubrań, butów i środków żywnościowych. 

Za zgodą władz niemieckich w końcu grudnia 
1918 r. oddziały z powiatu zgromadzono do koszar 
w Kopciowszczyznie (12 wiorst na południe od 
Grodna) dla ostatecznego wyćwiczenia i zorgani¬ 
zowania. 

Pojawienie się małych oddziałów, cofających 
się z pod Wilna, szczególniej zaś liczniejszego 
oddziału rotmistrza Dąbrowskiego, jako też i de¬ 
nuncjacja wrogich żywiołów, wzbudziła podejrzenie 
władz niemieckich, że wojska polskie gromadzą się 
w celu rozbrojenia garnizonu Grodzieńskiego i wy¬ 
zwolenia miasta. 

W nocy w styczniu oddział niemiecki, skła- 
dający się z 1 pułku piechoty, 12 kulomiotów, 
6 dział i szwadronu kawalerji, okrążył Kopciow- 
szczyznę, zażądał rozbrojenia znajdujących się tam 
oddziałów i wziął 5 oficerów, jako zakładników. 
O oporze zbrojnym mowy nie było, wobec prze¬ 
ważających sił niemieckich. Rozbrajając zabrali 
Niemcy 108 karabinów, 14 rewolwerów, 8 tysięcy 
ładunków karabinowych, zrabowali również pro¬ 
wianty, rzeczy oficerów i żołnierzy. 

Nazajutrz władze niemieckie zawiadomiły Sztab 
Ziemi Grodzieńskiej, aby przybył po 3 dniach do 
komendantury niemieckiej, celem zawarcia nowej 
umowy, gdyż poprzednia jakoby została przez Po¬ 
laków zerwana. Na to wezwanie Sztab Samoobrony 
Ziemi Grodzieńskiej odpowiedział, że umowy nie 
zrywał, a w żadne pertraktacje z Niemcami przed 
zwrotem zrabowanej broni i rzeczy wchodzić nie 
będzie. Dowiedziawszy się, że Niemcy chcą ogra¬ 
niczyć liczbę ochotników w oddziałach, wysłano 
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200 żołnierzy do Łap, na miejscu zaś pozostawiono 
300 pieszych i 50 konnych ludzi. 

Rano, dnia 23 stycznia został aresztowany 
gen. Sulewski wraz z adjutantem Sztabu por. Szy¬ 
mańskim, a w południe tego samego dnia, pod 
eskortą żandarmów, zostali odwiezieni do pogra¬ 
nicznej placówki niemieckiej, skąd udali się do 
Warszawy. Nazajutrz ten sam los spotkał komen¬ 
danta Grodzieńskiego pułku strzelców majora Jac¬ 
kiewicza i szefa sztabu kapit. Śpiewaka. 

Na zasadzie nowej umowy zawartej z Niem¬ 
cami przez zastępcę gen. Sulewskiego i pułkownika 
Dulewicza, wszystkie oddziały przeprowadzono do 
m. Krynki (40 wiost na południe od Grodna). 
W Krynkach pułk. Dulewicz otrzymał rozkaz gen. 
Iwaszkiewicza, aby oddziały ochotników pieszych 
i konnych wraz z inwentarzem żywym i martwym, 
zostały wysłane do Wołkowyska, celem wcielenia ich 
do Dywizji Litewsko-Białoruskiej. 

Ogółem wysłano do Okręgu Grodzieńskiego, 
do Łap i do Dywizji Litewsko-Białoruskiej przeszło 
600 nawpół wyćwiczonych ochotników, nie licząc 
w tern 300 pieszych i 50 konnych wyćwiczonych 
żołnierzy, wcielonych do Dywizji generała Iwasz¬ 
kiewicza. 

* * 

* 

Generał Mikołaj Sulewski urodzony w mająt¬ 
ku Grandzicze pod Grodnem, wstąpił po ukończe¬ 
niu szkoły artyleryjskiej w Petersburgu do artylerji 
polowej w Grodnie. 

W roku 1904 i 1905 uczestniczzł w wojnie 
Rosyjsko-Japońskiej jako dowódca baterji. W roku 
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1910 służył jako dowódca dywizjonu w Olicie 
i w Wilnie. 

Od roku 1914 brał czynny udział w ostatniej 
wojnie początkowo jako dowódca dywizjonu, potem 
jako dowódca brygady, ostatnio zaś jako naczelnik 
dywizji. 

Po przewrotach bolszewickich został nazna^ 
czony inspektorem artylerji II Korpusu Polskiego, 
lecz z powodu przerwania komunikacji nie mógł do 
miejsca naznaczenia dojechać. 

W początkach sierpnia 1918 r. przyjechał do 
Grodna. 
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Załącznik Nr. 9. 

DO LUDNOŚCI MIASTA WILNA. 

Z rozkazu Dowódcy Okręgu Wojskowego obej¬ 
muję z dniem dzisiejszym komendę miasta. 

Poparty siłą orężną garnizonu, zabezpieczam 
wszystkim obywatelom i mieszkańcom miasta spo¬ 
kój i ochronę mienia i życia. 

Wzywam zarazem wszystkich do bezwzględ¬ 
nego przestrzegania ładu i porządku publicznego. 

Obejmując komendę miasta ogłaszam w niem 
z dniem dzisiejszym, aż do odwołania, stan wyjąt¬ 
kowy, przyczem podtrzymuję bez przerwy wolność 
zgromadzeń i wolność druku. 

Nie przesądzając w niczem, a więc ani w na¬ 
rodowym, ani w społecznym kierunku postanowień 
lub losów ludności miasta, pragnę je tylko uchro¬ 
nić od katastrofy. Wszystkim czynnikom obywatel¬ 
skim, aż do najbardziej skrajnych włącznie, pozo¬ 
stawiam prawo konstytucyjnego i wolnościowego 
rozstrzygania o sobie. 

Wzywam do bezwzględnego posłuchu dla za¬ 
rządzeń wojskowych. 

Wzywam ludność cywilną do złożenia broni 
w ciągu trzech dni, t. j. do 4-go b. m. godziny 
6 wieczór, pod grozą kary śmierci po tym ter¬ 
minie. 

Broń złożyć należy w biurach komendy mia¬ 
sta w oddziale I-szym, ul. Makowa 9 m. 1. 

(—) MOKRZECKI 
Generał-major i Komendant Miasta 
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Załącznik Nr . 70 • 


RELACJA 

o działalności Komendantury Wojskowej M. Wilna, 
w okresie czasu od dnia 31 grudnia 1918 roku 
do 5 stycznia (włącznie) 1919 roku. 

Data sformowania Komendantury. 
Uformowanie Sztabu Komendantury M. Wilna i mia¬ 
nowanie komendanta nastąpiło w dniu 27 grudnia 
1918 r. 

Komendantem Wilna naznaczony był generał- 
podporucznik Mokrzecki, zawezwany dla tego 
z Lidy, gdzie pełnił obowiązki dowódcy II grupy 
Wojsk Samoobrony gub. Wileńskiej. Pomocnikiem 
jego został mianowany major Bobiatyński, wybitny 
działacz Samoobrony i jako mieszkaniec Wilna, 
oznajomiony z ludnością i warunkami życia tego 
miasta. 

Etat. Etat Komendantury: Sztab-oficer do 
zleceń — 1. Młodszy oficer do zleceń — 1. Refe¬ 
rent — 1. Plac Komendant — 1. Komendant mi¬ 
licji — 1. 

Do rozporządzenia komendanta milicji cyrku¬ 
łowych oficerów-instruktorów — 8. 

Działy Zarządu Komendantury: 

Frontowy: oficerów — 2, pisarzy — 2. 

Administracyjny: oficerów — 2, pisarzy — 2. 

Policyjny: oficerów — 2, pisarzy — 1. 

Prawny: oficer — 1, referent— 1, pisarz—1. 

Gospodarczy: oficerów — 2, pisarzy — 2. 

Kompanja komendancka: oficerów — 5, sier¬ 
żant — 1, podoficerów — 20, szeregowców — 170, 
parokonne fury — 2, koni — 4. 
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Oprócz tego sformowana była zandarmerja 
połowa w składzie: oficerów — 2 i żołnierzy — 64, 

Do dnia 31 grudnia, dopóki miasto było za¬ 
jęte przez Niemców, Komendantura chociaż była 
już zorganizowaną, lecz nie pełniła swych obowiąz¬ 
ków, tylko cyrkułowi oficerowie tworzyli miastową 
milicję, straż honorową obywatelską i ćwiczyli mi¬ 
licjantów w umiejętności władania bronią, równo¬ 
cześnie zaś z ustąpieniem Niemców z Wilna, Ko¬ 
mendantura objęła miasto z wyjątkiem Pohulanki 
i części miasta przyległej do stacji kolejowej, gdzie 
Niemcy pozostawali aż do 4 stycznia. 

Odezwy do ludności m. Wilna. 
1 stycznia Komendant miasta wydał odezwę do 
ludności m. Wilna (dodatek Nr. 1), nawołując do 
zachowania porządku, gwarantując bezpieczeństwo 
życia i mienia wszystkim bez różnicy narodowo¬ 
ściom, zamieszkałym w Wilnie, zapewniając zupełną 
swobodę egzystencji politycznym partjom i jedno¬ 
cześnie rozkazując złożyć wszelką broń w 3 dniowy 
okres czasu pod grozą kary śmierci, a 2 stycznia 
(dodatek Nr. 2) drugą odezwę, w której ruch uliczny 
(aby zmniejszyć ilość wojskowych posterunków) 
został dozwolony tylko do 6 g. wieczór. Wszystkie 
sklepy, teatry, kinematografy i inne zakłady po- 
winne były być zamykane także o g. 6 wieczór. 
Pozatem, pod grozą kary śmierci wzbroniony został 
wywóz poza obręb miasta wszelkich produktów żyw¬ 
nościowych i tejże karze podlegali wszyscy, którzyby 
wszczęli rabunek, mord i pogromy. 

Bolszewickie organizacje polityczne i żydzi 
(otwarcie trzymający stronę bolszewików) ignoro¬ 
wali tę odezwę i broni nie wydali. Z tej racji, aby 
zabezpieczyć bazę Wojska Polskiego i same miasto 
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Wilno przed możliwem wystąpieniem zbrojnem 
wewnątrz bolszewików i mieć swobodę działania na 
zewnątrz przeciw nadciągającym z 3-ch stron bol¬ 
szewickim wojskom, postanowione było: 1) zawez¬ 
wać komitet bolszewicki, lokujący się na Wroniej 
ulicy Nr. 5 do złożenia broni na termin — do go¬ 
dziny 12 w nocy z 1-go na 2-gi stycznia i 2) wra- 
zie niezgodzenia się na propozycję, siłą orężną 
rozbroić bolszewików. 

Komitet na piśmienną propozycję nie dał żad¬ 
nej odpowiedzi, a oficer wysłany na wskazany 
punkt w odezwie, poczekał pół godziny jeszcze 
nadzwyż wskazanego terminu i wrócił do Sztabu 
z niczem. 

Atak bolszewickiego komitetu. 
Oddany był rozkaz rtm. Dąbrowskiemu zaatakować 
bolszewickie gniazdo i siłą oręża zmusić załogę do 
spełnienia propozycji o wydanie broni. W rozpo¬ 
rządzeniu rtm. Dąbrowskiego naznaczona była legja 
oficerska pod komendą podkapitana Zujewicza. 
Podk. Zujewicz po upływie terminu wskazanego 
przez Sztab zaatakował gniazdo bolszewickie strza¬ 
łami karabinowemi i ręcznemi granatami. Odpo¬ 
wiedzią ze strony oblężonej był rzęsisty ogień kara¬ 
binowy dużego napięcia. Szturm pociągnąłby za 
sobą dużo ofiar, mając na widoku, że bolszewicy 
ulokowali się na 2-giem i 3-ciem piętrach murowane¬ 
go domu i zajęli sąsiedni dom Nr. 6, skąd krzyżo¬ 
wym ogniem ostrzeliwali teren frontowy i boczne, 
z tej racji ze Sztabu dana była wskazówka szturmu 
zaniechać a otoczyć domy niedużemi oddziałami, 
razić wychylających się ogniem i zmusić do pod¬ 
dania się. I rzeczywiście 2-go stycznia o godzinie 
1-ej po południu bolszewicy złożyli broń. 
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Zdało się do niewoli 76 bolszewików i 8 żoł¬ 
nierzy niemieckich, z tej liczby: żydów 39, katoli¬ 
ków 30, prawosławnych 6 i luteranów 9. Wzięto 
karabinów 60, dużo naboi i ręcznych granatów. 
Znaleziono w zajętym lokalu 3-ch zabitych bolsze¬ 
wików, (którzy, jak widać z napisu, zrobionego 
własnoręcznie na odezwie Sztabu o złożeniu broni, 
popełnili samobójstwo, nie chcąc zdać się do nie¬ 
woli) i 3-ch poza domem. Rannych bolszewików 2-ch. 

Straty z naszej strony — rannych 4-ch żoł¬ 
nierzy. 

Jeńcy zostali ulokowani w komendanturze 
(w gmachu Banku Ziemskiego), rozpoczęte było 
pierwiastkowe śledztwo, lecz takowe nie zakończo¬ 
no, gdyż 5 stycznia wieczorem komendantura, 
w pełnym składzie, opuściła Wilno, a wszystkich 
jeńców wypuszczono na wolność. W liczbie wzię¬ 
tych do niewoli jeńców nie okazało się jednakże 
dwóch głównych działaczy bolszewickiej organi¬ 
zacji — prezesa klubu robotniczego Ejdukiewicza 
i jego żony, Burby-Ejdukiewiczowej. Zandarmerja 
połowa otrzymała wiadomość, że na Portowej ulicy 
zbierają się rozbitki tej organizacji. 4 stycznia chor. 
Nowicki z kilku żandarmami poszedł do tego 
mieszkania, drzwi okazały się zamknięte i gdy po- 
stukano do nich z góry, z otworu nade drzwiami 
posypały się strzały rewolwerowe na żandarmów. 
Po wysadzeniu drzwi mieszkanie okazało się puste — 
banda ulotniła się. 

Działaczkę bolszewicką Burbę-Ejdukiewiczową 
zaaresztowano w jej mieszkaniu, lecz z rozporzą¬ 
dzenia Szefa Sztabu Samoobrony — kapitana Klin¬ 
gera, została niezwłocznie oswobodzoną, a na do¬ 
datek, Szef Sztabu, chcąc widocznie zaskarbić 
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względy bolszewickiej organizacji, kazał wydać 
Ejdukiewiczowej 30 tysięcy rubli na urządzenie 
klubu robotniczego. 

Polowa żandarmerja. Żandarmerja 
golowa stworzona na prędką rękę, w czasie już 
Świąt Bożego Narodzenia (do tego czasu Niemcy 
nie pozwalali na żadne organizacje samoobrony), 
przyniosła wielką korzyść w sprawie podtrzymania 
porządku w mieście, niepozwalania wywozu żywno¬ 
ści poza obręb miasta, wyławiania bandytów i pil¬ 
nowania więźniów. W czasie zaś odwrotu komen¬ 
dantury z Wilna, bez żadnej kawalerji (ułani naj¬ 
pierw wycofali się z miasta), pełniła funkcje wy¬ 
wiadów, przesyłania rozkazów, podtrzymania po¬ 
rządku w taborze i łączności z poszczególnemi 
oddziałami piechoty. 

3-go stycznia, w czasie walk nowozaciężnych 
formacyj na froncie z bolszewikami, gdy wszystkie 
patrole piechoty i konnicy zostały wycofane z mia¬ 
sta i służbę bezpieczeństwa publicznego spełniała 
tylko nieliczna i po większej części, nieuzbrojona 
milicja, w pomoc jej były wysyłane lotne patrole 
konnej żandarmerji i trzeba uznać, że do ostatniej 
minuty przebywania Polskich Wojsk w Wilnie, po¬ 
rządek i bezpieczeństwo ludności były zabezpie¬ 
czone zupełnie. 

Wierzchowe konie były częściowo ofiarowane 
przez obywatelstwo, reszta były własne samych 
żandarmów. 

Kwestja uzbrojenia i naboi była nadzwyczaj 
paląca. Niemcy wogóle broni nie dawali, szczegól¬ 
nie w czas uprzedni — 23—24 Decembra, więc 
tylko pokryjomu kupowało się po kilka karabinów 
u niemieckich żołnierzy z niewielką ilością ładun- 
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ków. Na 230 milicjantów było tylko, w dzień wyj¬ 
ścia z Wilna, 60 karabinów. 

Ofiarność społeczeństwa. Ostatnie 
dnie (niestety) pobytu naszych wojsk w Wilnie, 
gdy wyszedł rozkaz Inspektora-Generała Wejtki, 
o mobilizacji i gdy 31 grudnia miasto zostało objęte 
przez Polską Siłę Zbrojną, ofiarność wilnianek 
doszła do wysokiego stopnia napięcia: jadłodajnie, 
herbaciarnie bezpłatne dla żołnierzy rozmnożyły się 
z wielką szybkością i pod tym względem, nasz 
młody rekrut był zupełnie zaopatrzony, nakarmiony 
i napojony. 

Dla niesienia pomocy rannym i chorym otwie¬ 
rały się szpitale i pierwszy z nich został otwarty 
na Wileńskiej ulicy za fundusze i pod opieką p. 
doktorowej Michniewiczowej. 

Wycofanie się Komendantury 
z Wilna. 4 stycznia, późnym wieczorem, Szef 
Sztabu Samoobrony — kapitan Klinger — zaprosił 
do Sztabu komendanta miasta i naczelników od¬ 
działów i zawiadomił, że z racji braku amunicji 
(pozostawało po 68 ładunków na karabin), koniecz¬ 
ność zmusza opuścić Wilno. Droga odejścia wska¬ 
zana była na południe — na Rudniki, Raduń, 
Ejszyszki, Wasiliszki, Szczuczyn — w stronę Białe¬ 
gostoku. Dzień i godzina wyjścia nie zostały okre¬ 
ślone. 

Na drugi dzień — 5 stycznia o godz. 2-ej po 
południu komendant miasta osobiście był w Szta¬ 
bie Samoobrony, dla dowiedzenia się o przebiegu 
akcji bojowej na frontach Wilna i czy są jakie 
dyrektywy na ten dzień. Żadnych piśmiennych roz¬ 
kazów nie było, lecz kapitan Klinger ustnie tylko 
zawiadomił, że zbiorowy punkt wszystkich oddzia- 
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łów, po wycofaniu się z Wilna, naznaczono „Za¬ 
ścianek” — na Raduńskiej drodze, lecz kiedy i o 
jakiej godzinie tak samo nie powiedziano. Z tej 
racji komendant rozkazał tabory trzymać w pogo¬ 
towiu, oficerom wszystkich działów zebrać się w ko¬ 
mendanturze i oczekiwać rozkazu Sztabu, lecz o g. 
6 wieczór zameldowano komendantowi, że dwa ba- 
taljony naszej piechoty odeszły już na Pohulankę— 
w kierunku Landwarowskiej drogi i w mieście żad¬ 
nych naszych wojsk niema. 

Wymarsz okazał się niezbędnym. Kazano więc 
było uszykować się kompanji komendanckiej (na 
całą kompanję ze 189 ludzi było tylko 16 karabi¬ 
nów) na ulicy Ś. Jerskiej, zorganizować kolumnę 
dla wymarszu i wyruszyć przez plac Katedralny, 
ulicy — Wielką i Ostrobramską, przez most kole¬ 
jowy na Raduńską ulicę i trakt. Na czele i na 
tyłach kolumny — jezdni żandarmerji. Wymarsz 
nastąpił o g. 7 wieczór i jak okazało się, to był 
ostatni oddział polski porzucający Wilno. Na placu 
Teatralnym spotkał oddział dowódca II bataljonu (ś. 
p.) podkapitan Zujewicz, zaniepokojony ogromnie, 
że dotychczas bataljon jego stoi na pozycji — na 
Oszmiańskim trakcie, bolszewicki pułk wkroczył 
już do miasta w kierunku stacji kolejowej, a on 
nie wie co robić, gdyż żadnych rozkazów nie 
otrzymał — Komendant wstrzymał marsz kolumny, 
posłał żandarmski podjazd w stronę stacji kolejo¬ 
wej dowiedzieć się, czy zajęta ona przez bolsze¬ 
wików (gdyż około niej przychodziło się kolumnie 
maszerować), a podk. Zujewiczowi dana była wska¬ 
zówka — zdjąć się z pozycji i odejść na trakt Ra- 
duński, gdzie prawdopodobnie i inne oddziały będą 
zbierać się, po wycofaniu się z miasta. 
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Wywiad posłany na stację kolejową doniósł, 
że takowa jest swobodna, więc oddano rozkaz 
dalszego marszu. Okazało się, że bolszewicki pułk 
przeszedł koło stacji kolejowej na pół godziny 
wcześniej i pomaszerował wgłąb miasta. 

Odwrót kolumny po wyjściu z miasta był b. 
uciążliwy, gdyż głęboki śnieg, wązka droga i przej¬ 
mująca do szpiku kości wichura, utrudniały marsz 
źle ubranego i obutego rekruta. Nie dochodząc 
„Zaścianka" napędził kolumnę bataljon podkapit. 
Zujewicza, a w samym „Zaścianku" na czasowym 
wypoczynku, znaleziono III bataljon porucz. Kacz¬ 
kowskiego. 

Po zorganizowaniu przez Komendanta przed¬ 
niej i tylnej straży, z wydzieleniem arjergardy, ko¬ 
lumny ruszyły dalej i tylko o 3 godzinie w nocy 
dotarły oddziały do m. „Biała Waka”, gdzie oka¬ 
zali się rozlokowani już na nocleg ułani i I i IV 
bataljony piechoty. Z tej racji, że w Białej Wace 
wszystkie lokale były zajęte, kolumna komendan¬ 
tury pomaszerowała dalej — do wsi „Chaźbiejewi- 
cze”, gdzie około g. 4 z rana rozlokowano się na 
nocleg. Lecz odpoczywać nie przyszło się, gdyż 
zjawił się oficer z piśmiennym rozkazem, w imie¬ 
niu generała Wejtki, od szefa sztabu kapit. Klin¬ 
gera, aby wszystkie oddziały piechoty i kawalerji 
na 8 g. 30 m. rano, 6 stycznia stanęły w „Wace" 
(Tyszkiewiczowskiej), a stąmtąd na g. 11 zrana 
zebrały się na stacji kolejowej „Landwarowo”, skąd 
według zawartej umowy z Niemcami, będą prze¬ 
wiezieni koleją żelazną do Łap. 

Rozbrojenie oddziału, przewie¬ 
zienie do Białegostoku. Rabunek. 
Po przejściu oddziału do majątku Waki (Tyszkie- 
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wiczowskiej) okazało się, że według piśmiennej 
umowy, zawartej z Niemcami, wszyscy oficerowie 
i żołnierze obowiązani złożyć broń, która miała być 
przewieziona razem z eszelonem do Łap i tam wy¬ 
dana. Smutna to była konieczność, lecz innego 
wyjścia nie było, gdyż rekrut nasz, szczególnie 
skauci i uczniowie, źle uzbrojeni i obuci, nie wy¬ 
trzymaliby 2—3 tygodniowego marszu w mrozy do 
polskiej granicy. Rozbrojenie odbywało się w spo¬ 
sób brutalny, przeszukiwano kieszenie, ubranie i t. d. 
W Grodnie odebrano od oficerów i szable, które 
w umowie zagwarantowane były od oddania. Lecz 
kulminacyjnym punktem wiarołomstwa Niemca był 
Białystok: oprócz tego, że cały żywy i martwy 
inwentarz został skonfiskowany, lecz na platformie 
foksalu, po uszykowaniu oddziału, rozpoczął się 
najohydniejszy rabunek ze strony żołdactwa nie¬ 
mieckiego — zabierano pieniądze, odzienie, wa¬ 
lizki, zdejmowano co lepsze obuwie, zamieniając to 
wszystko łachmanami, w lepszym wypadku, lub 
zostawiając goło i boso niektórych żołnierzy i ofi¬ 
cerów, nie zważając na zimę i chłodne powietrze. 
Oficerowie powstrzymywali od wybuchu żołnierzy, 
bo jasno było, że Niemiec, postawiwszy dookoła 
kulomioty, umyślnie wyzywał — prowokował, aby 
nastąpił jaki wybuch rozpaczy, a wtedy co do nogi 
powystrzelałby bezbronną naszą młodzież. Taki 
sam, powtórny rabunek, miał miejsce jeszcze i na 
ostatecznej stacji kolejowej, skąd pieszo już oddział 
doszedł do polskiej granicy, lecz i tutaj niemieckie 
żołdactwo chciało skorzystać z okoliczności i za¬ 
garnąć szmat ziemi aż do rzeki Narwi: wysłany 
został szwadron kawalerji, który dopędził nasz 
oddział i zajechawszy na czoło kolumny, zaczął na- 
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pierać na żołnierzy, kierując ich wstecz — w stronę 
Białegostoku. 

Żołnierze stanęli, lecz nikt ani kroku nazad 
nie cofnął się. Chwila była krytyczna, gdyż blizko 
było tego, że rozbestwione niemieckie żołdactwo 
wymorduje naszych bezbronnych żołnierzy, lecz 
w tej chwili warta polska, zajmująca posterunek 
przy kolejowym moście, otrzymała sukurs, rozwinęła 
się w taraljerkę i zaczęła ostrzeliwać Niemców. 
Szwadron zawahał się i potem pełnym kłusem cof¬ 
nął się w swoją stronę. 

Oddział z Łap został przewieziony do Ostro¬ 
wa i wcielony do Wileńskiego i Mińskiego pułków 
Litewsko-Białoruskiej Dywizji. 

Komendant m. Wilna 
(—) ADAM MOKRZECKI 

Generał-podporucznik 
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Załącznik Nr. 11. 


SPIS 

oficerów i żołnierzy Wileńskiej Samoobrony zabi¬ 
tych, rannych w walkach z bolszewikami i Niem¬ 
cami w czasie od 1-1 do 5-1 1919 r. i zmarłych 
w szpitalu od 15-1 do 25-1 1919 r. 

ZABICI: 

1. Podgórski Władysław , porucznik, zabity w cza¬ 
sie napadu Niemców na Pohul. 3-1. Pochowa¬ 
ny w Wilnie. 

2. Rouba Czesław , podporucznik III bat. II komp., 
zabity w czasie napadu Niemców na Pohul. 3-1. 
Pochowany w Wilnie. 

3. Urban , szereg. IV bataljonu, zabity w walce 
z bolszewikami w Wilnie na Poh. 1-1. Pocho¬ 
wany w Wilnie. 

4. Smoleński , szereg. III bat. II komp., zabity 
w czasie napadu Niemców na Pohul. 3-1. Po¬ 
chowany w Wilnie. 

5. Kadanowicz , szereg. III bat. II komp., zabity 
w czasie napadu Niemców na Pohul. 3-1. Po¬ 
chowany w Wilnie. 

RANNI: 

1. Dąbrowski Jerzy , podrotm. Wil. p. ułanów, 
ranny w walce z bolszewikami pod Wilejką 
3-1 1919. 

2. Jakubowski , porucznik Leg. Ryc., ranny w bok 
w walce z bolszewikami w Wilnie na Wro¬ 
niej 2-1. 
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3. Jacyna , chor. Leg. Ryc., ranny w walce z bol¬ 
szewikami w Wilnie na Wroniej 2-1. 

4. Szukiewicz Henryką podchor. III bat. II komp., 
ranny w bok w walce z bolszewikami w Wil¬ 
nie na Wroniej 2-1. 

5. Zydowicz , kapral III bat. II komp., ranny 
w nogę w walce z bolszewikami w Wilnie na 
Wroniej 2-1. Pozost. w Wilnie. 

6. Suszyński Wiktor , szereg. III bat. II komp., 
ranny w ramię w walce z bolszewikami w Wil¬ 
nie na Wroniej 2-1. Pozost. w Wilnie. 

7. Sinkiewicz , szereg. IV bat., ranny w rękę 
w walce z bolszewikami w Wilnie na Wro¬ 
niej 2-1. 

8. Tarlowski Jan , st. żołnierz I bat. I komp., 
ranny w nogę w walce z bolszewikami pod 
Wilejką 4-1. Pozost. w Wilnie. 

9. Szukszta , ułan Wil. p. uł., ranny w nogę 
w walce z bolszewikami pod Wilejką 3-1-19. 
Pozost. w Wilnie. 

10. Sztajn, szereg. IV. b. P. O. W., ranny w rękę 
w walce z bolszewikami pod Wilejką 3-1-19. 
Pozost. w Wilnie. 

11. Hajdamowicz Witold, szereg. IV bat. P. O. W., 
ranny w rękę w walce z bolszewikami pod 
Wilejką 5-1-19. 

12. Wasilewski , wachm. Wił. p. ułanów, ranny 
w głowę, w walce z bolszewikami pod Poś- 
pieszką 4-1. 

13. Raukszta , szereg. III bat. II komp., ciężko 
ranny w walce z bolszewikami pod Wilejką 
4-1-19. Pozost. na placu boju. 

14. Kamienko Wacław , ułan Wil. p. uł., ranny 
w nogę w walce z bolszew. pod Wilejką 4-1. 
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15. Kucharski\ żandarm Polowej żand., ranny 
w Wilnie na Nowogr. podczas rewizji. 

16. Gruniewski, ułan Wił. p. uł. f ranny w dolną 
szczękę w walce z bolszewikami pod Poś- 
pieszką 4-1-19. 

17. Manini Henryką podoficer III bat. II komp., 
ranny w nogę w czasie napadu Niemców na 
Pohul. 3-1. 

18. Malinowski Witold^ szereg. III bat. II komp., 
ranny ciężko w czasie napadu Niemców na 
Pohul. 3-1. 

19. Filipowicz , szereg. III bat. II komp., ranny 
w walce z bolszewikami pod Pośpieszką 4-1. 

20. Parfamowicz Piotr , podporucznik I bat. I kom- 
panji, ranny w rękę w walce z bolszewikami 
pod Wilnem 5-1. 

21. Likszta , podpor. I bat. III komp., ranny w rę¬ 
kę w walce z bolszewikami pod Wilnem 5-1. 

UMARLI: 

1. Krejczman Bolesław , generał Pom. Dow. W. 
O. L. i B., zmarł w Warszawie na paraliż 
serca 3*11. Pochowany w Warszawie. 

2. Zujewicz , podkapitan Dow. L. B., zmarł 
w Ostr. Komor, na hiszpankę 17-1-19 roku. 
Pochowany w Ostrowiu. 

3. Wieliczko Witold , chorąży Wil. p., zmarł 
w Ostr. Komor, na zapalenie płuc 22-1-19 r. 
Pochowany w Ostrowiu. 

4. Pianej a Antonią szereg. Wil. p. I komp., zmarł 
w Ostr. Komor, na zapalenie płuc 11-1-19 r. 
Pochowany w Ostrowiu. 
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5. Proczziatowicz (?) Władysław , szereg. Wil. p. I 
komp., zmarł w Ostr. Komor, na zapalenie 
płuc 23-1-19 r. Pochowany w Ostrowiu. 

6. Taryszkiewicz Józefa szereg. Wil. p. IV bat. 
zmarł w Ostr. Komor, na zapalenie płuc 
21-1-19 r. Pochowany w Ostrowiu. 

7. Pomarnacki Janusz , szereg. Wil. p. II komp., 
zmarł w Ostr. Komor, na zapalenie płuc 25-1- 
19 r. Pochowany w Ostrowiu. 

8. Wierzbutowicz Stefan , ułan Wil. p. uł. f zmarł 
w Ostr. Komor, na zapalenie płuc 20-1-19 r. 
Pochowany w Ostrowiu. 

9. Pietraszkiewicz St., szereg. Wil. p. p., zmarł 
w Ostr. Komor, na zapalenie płuc 16-1-19 r. 
Pochowany w Ostrowiu. 

10. Makarewicz W., szereg. Wil. p. p. III komp., 
zmarł w Ostr. Komor, na zapalenie płuc 19-1 
19 r. Pochowany w Ostrowiu. 

11. Jancewicz Rom., szereg. Zand. polowej, zmarł 
w Ostr. Komor, na zapalenie płuc 16-1-19 r. 
Pochowany w Ostrowiu. 

12. Zaczarewicz Stanisław, szereg. Mińsk. p. p. 
II komp., zmarł w Ostr. Komor, na zapalenie 
płuc 18-1-19 r. Pochowany w Ostrowiu. 

13. Taraszkiewicz Bogdan , szereg. Wil. p. p. IV 
komp., zmarł w Ostr. Komor, na zapalenie 
płuc 18-1-19 r. Pochowany w Ostrowiu. 

14. Raczzinowicz (?) Józef, szereg. Wil. p. p., zmarł 
w Ostr. Komor, na zapalenie płuc 20-1-19 r. 
Pochowany w Ostrowiu. 

15. Stktanazowicz (?) Józef, szereg. Wil. p. p. 
IV komp., zmarł w Ostr. Komor, na zapalenie 
płuc 28-1-19 r. Pochowany w Ostrowiu. 
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16. Minkiewicz Wincenty , szereg. Wił. p. p. III 
komp., zmarł w Ostr. Komor, na zapalenie płuc 
24-1-19 r. Pochowany w Ostrowiu. 

17. Czapanka Józef , szereg. Mińsk. p. p. III komp., 
zmarł w Ostr. Komor, na zapalenie płuc 20-1- 
19 r. Pochowany w Ostrowiu. 

18. Hajdctmowicz Jan 9 szereg. Lit.-Biał. Dyw., 
zmarł w Ostr. Komor, na zapalenie płuc 
19-1-19 r. Pochowany w Ostrowiu. 

19. Szablewicz Leon , szereg. W. p. p. III komp., 
zmarł w Ostr. Komor, na tyfus plam. 20-1-19 
r. Pochowany w Ostrowiu. 

Ostrów-Komorowo, luty 1919 r. 
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Załącznik Nr . 12. 


DOWÓDCA 

Polskich Wojskowych 4 

Formacyj na Litwie 
i Białorusi 
Nr. 90 

13 lutego 1919 roku 
Ostrów-Komorowo- 

Do 

Szefa Sztabu Generalnego Wojsk Polskich 

RAPORT. 

Od czasu rozwiązania organizacji Samoobro¬ 
ny Litwy i Białorusi przybyło do Litewsko-Biało- 
ruskiej Dywizji Strzelców w różnym czasie około 
300 oficerów i urzędników, z których zaledwie 
trzecia część (110) została przydzieloną, reszta zaś 
tuła się po świecie, szukając zajęcia i środków do 
życia. 

W razie ustalenia na kresach Rządu Polskie¬ 
go wszyscy ci pozostawieni poza nawiasem ofice¬ 
rowi i urzędnicy mogą być pożyteczni jako kre¬ 
sowcy, znający język litewski i stosunki miejscowe, 
którzy marzą o powrocie do pracy na gruncie ro¬ 
dzinnym i są najodpowiedniejszym elementem do 
objęcia posad administracyjnych na Litwie. 

Na zasadzie powyższego nader pożądanem 
byłoby: 

1) zorganizować przy Sztabie Generalnym: 

Litewską Legję oficerską, jako kadrę kan- 
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dydatów na wojskowe posady w wojsku 
litewskiem, 

2) rezerwę wojskowych urzędników na posady 
gospodarsko-administracyjne, 

3) wszystkich obecnie rozproszonych kresow¬ 
ców skupić w odpowiednim związku lub 
formacji urzędowej, 

4) wziąć wszystkich pod odpowiednią opiekę 
moralną i materjalną. 

WŁADYSŁAW WEJTKO 

Generał-podporucznik 

DOWÓDZTWO 

Litewsko-Białoruskiej 

Dywizji Strzelców 
L. 1115/2 

Ostrow-Komorowo 9-11-19. 

Do 

Generała-Podporucznika Wejtki 

w Ostrowie-Komorowie. 

Na raport Nr. 12 Dowódca Dywizji nie zga¬ 
dza się z wielu względów. 


(—) KESSLER 
Podpułkownik i Szef Sztabu. 
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